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O g ł o s z e n i a ;
Za Jeden wiersz petitowy albo Jego miejsca 20 balersy 
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Drobna ogłoszenia po 3 halerze aa słowo. — Najmniejsze 
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Widoki trwałości przyszłego 
pokoju.

Lwów 15 marca.
Paryski Temps — organ p. Delcasse’go, 

ministra spraw zagranicznych republiki — 
wyrwał się tymi dniami z oryginalną radą 
pod adresem „przyjaciół" Rosjan: Oto niechaj 
w tej chwili zawrą pokój jak najspieszniej, 
a po upływie kilku lat, po lepszem już przy
gotowaniu się i z większymi środkami, będą 
mogli podjąć na nowo krwawy taniec ze 
zwycięską dziś Japonją... Być może, iż także 
w Rosji, obok stanowczych rzeczników dai 
szej kampanji z jednej, a coraz głośniej i na
tarczywiej odzywających się zwolenników za
warcia pokoju z drugiej strony, istnieje jakieś 
stronnictwo „środka", które tak samo mówi, 
jak ten półurzędowiec nadsekwsński. Zdaje 
się jednak, iż ten rachunek błędny jest pod 
każdym względem. Kombinacja bowiem tego 
rodzaju byłaby w takim jeno razie rnożebna, 
a pian ewentualnej drugiej kampanji wyko
nalny, gdyby ktoś wychodził z założenia, iż 
w s z e c h w ł a d z t w o  samodzierżawia car 
skiego i czynownictwa, nawet po tej wojnie 
trwać będą dalej.

Tymczasem chybaby stał się jakiś cud, 
aby jedno i drugie mogło nadai utrzymać się 
w Rosji. Ten olbrzymi, głęboko przez całe 
społeczeństwo przebiegający ruch konstytu
cyjny, który nie znajduje się dopiero w stanie 
przygotowawczym, lecz zaczyna czynem uja
wniać namacalne wyniki, uprawnia chyba do 
przekonania, że a u t o k r a t y c z n a  forma rzą 
du n i e d a  się żadną miarą na dłuższe czasy 
tam utrzymać. Zapędzony w matnię przez 
wielkie klęski orężne w Azji, w domu zaś 
przez coraz gwałtowniejsze kołatanie ludno
ści, rząd carski nie zdoła a la longue oprzeć 
się temu ruchowi i będzie musiał czynić 
ustępstwa daleko idące w kierunku zmiany 
ustroju państwowego.

Już teraz, jakkolwiek system autokraty
czny na zewnątrz stoi niewzruszony, muszą 
m oinowładcy petersburscy walczyć z naj- 
większemi trudnościami przy każdem mobili
zowaniu rezerw dla kampanji, której ce! i z a 
miary są ogółowi ludności zupełnie nieznane 
J obojętne. Już teraz połączone bywają te 
mobilizacje z rozruchami, pochłaniającymi 
mnóstwo ofiar. Robotnicy w warsztatach 
państwowych, w których sporządzają mate- 
rjał wojenny, odmawiają robót, funkcjonariu
sze kolei żelaznych, przewożących oddziały 
wojskowe, nie tają wcale swej niechęci do 
tej wojny. Opozycja rosyjska wszystkich sfer 
i zawodów uważa klęski mandżurskie bynaj
mniej nie za ujmę dla honoru narodowego, 
lecz jako zasłużoną karę Opatrzności za s a 
m o w o l ę  c z y n o w n i c t w a !  Wogóle faktem 
jest stwierdzonym niejednokrotnie przez ko 
respondentów pism zagranicznych, że w całej 
Rosji wszerz i wzdłuż n ie  i s t n i e j e  zgoła 
nienawiść do Japonji. W tej mierze sama 
prasa rosyjska daje widok pouczający.

W przeważnej jej części oddawna już 
nie widać ani śladu jakichś wybuchów na
miętnych przeciw Japończykom, co w podo
bnych razach zdarza się z reguły u każdej 
ze Stron, walczących ze sobą. Przeciwnie, 
z mnóstwa p r z y c h y l n y c h  d l a  J a p o n j i  
sprawozdań europejskich o tamtejszych zwy
czajach i obyczajach, o charakterze narodo
wym, postępach kulturalnych i t d., bardzo

Dla sztuki.
(O brazek  z sądow ej sa li).

...Bohaterka moja, nie nazywa się ani 
wdzięcznie, ani dźwięczne: ani nazwisko, 
ani imię, nie pozwalają się domyślać,^ że ich 
właścicielka ma wyższe pragnienia 1 Tytulatu- 
ra zewnętrznej powłoki, kryjącej duszę, rwącą 
się do wyżyn sztuki, zalatuje raczej zapachem 
fuzlu i tego gatunku czerwonego wina „z ko 
rzeniami", które Dudio z Capowic w poufnej 
rozmowie z „dobrodijem" Nabuchowyczom 
nazywał „trochę podlejszem*..., mięsza się w 
niej smak pieprzu i smażonych w cukrze 
migdałów.

Nie ubliża to naturalnie bohaterce opo
wiadania, tembardziej, że nie jest jej winą. 
Nazwisko rodowe zawdzięcza bowiem zgry- 
iliwości, jakiegoś c. k. komisarza cyrkular
nego, który w d z i ę k  nazwisk nadawanych 
żydom anno eins, mierzył skalą d ź w i ę k u  
talarów, wsuwanych mu do Szerokiej łapy, — 
imię zaś nadała jej matka, a ta dobierała 
je do tablicy szyldowej a nie do afisza tea 
tralnego !...

A i kolebka jej nie stała w miejscu, 
otoczonem szczególniejszą muz opieką! 
W prawdzie mieścina, w której ujrzała świa
tło dzienne, cieszy się, dzięki pewnemu przy
słowiu, dużą popularnością, trudno jednak 
wydedukować szczególniejsze zdolności arty
styczne jakiegoś osobnika z faktu, że miej
scem jego urodzenia, było miasteczko, słyną
c e  pochodzeniem instrumentu, zwanego „fujarą".

Nic więc nie zapowiadało w przeszłości, 
że panna Brandla Piper, rodem z Mościsk, 
zamarzy kiedyś o laurach scenicznych, tem
bardziej, że życie jej płynęło spokojnie w

wiele przechodzi wprost w lamy czasopism 
rosyjskich. Jak daleko też zauważyć można, 
przeważna większość ludzi myślących w Ro 
sji, nie żywi wcale tego pragnienia, aby orę
żowi carskiemu w Mandżurji nareszcie zwy
cięstwa zakwitły... Możnaż przypuścić, aby 
ci sami ludzie, którzy dziś, w opozycji prze
ciw systemowi autokratycznemu, tak, a nie 
inaczej czują i myślą, po zawarciu pokoju 
oddawali się naraz gorzkim uczuciom i pra
gnieniom zemsty, aby o niczem innem nie 
marzyli, jak jeno o nowej wojnie z Japonją?

Niejednokrotnie już spotykaliśmy w p ra 
sie zagranicznej wyrażone to przekonanie, że 
spraw a z a w a r c i a  p o k o j u  jest ściśle 
związana ze sprawą u m i a n y  u s t r o j u  p a ń 
s t w o w e g o  w Rosji. Twierdzi opinja ta, że 
jedno i drugie będzie musiało stać się w je 
dnym niemal czasie. Sam instynkt zachowa
wczy złamie ostatecznie opór dynastji i rządu. 
A k o n s t y t u c j a ,  jakąkolwiek ona będzie 
w Rosji, oznacza nietylko pokój zewnętrzny 
na chwilę, lecz na bardzo długie czasy I d la 
tego rada paryskiego dziennika wydaje się co 
najmniej... przedwczesną i niedorzeczną.

Anglja wobec kwestji bał
kańskiej.

Wobec ciągle jeszcze nietylko nierozwi
kłanej, ale z dniem każdym bardziej się wi
kłającej kwestji macedońskiej, nie dziwno, że 
Angija, jako mocarstwo, które zawsze intere
sowało się najżywiej obrotem spraw  polity
cznych nad morzem Sródzismnem i w okoli
cach Bosforu, a które od półtora roku za
chowało się wobec akcji poprowadzonej 
przez Rosję i Austrję milcząco, nagle zjawia 
się na widowni spraw  bałkańskich z nowym 
projektem reform. Rząd angielski przedstawił 
świeżo W. Porcie przez posła swojego 
0 ’Connora newy zupełnie, a konkretny pro
jekt rozwiązania sprawy macedońskiej.

Projekt wzoruje się na instytucjach mię 
dzynarodowych, które od dłuższego czasu 
już działają w Turcji z dobrem powodzeniem, 
jako to : Bank otomański, Zarząd długu pu
blicznego fDette publique) i Zarząd tytuniowy.

Zasadnicze punkty projektu przedsta 
wiają się jak następuje: Macedonja ma być 
objęta w zarząd komisj międzynarodowej, 
w której mocarstwa i Turcja byłyby reprezen
towane przez delegatów swoich (każde pań
stwo po jednemu), perjodycznie zmieniają
cych się w przewodnictwie. Bezpieczeństwo 
publiczne byłoby dozorowane przez policję, 
złożoną z żołnierzy miejscowych, którey pod 
legaliby komisji, opłacani byli przez nią i z 
jej nominacji otrzymywaliby oficerów i u rzęd
ników. Zarząd finansowy podlegałby również 
kom isji: na koszta zarządu prowincji i wszel
kie jej potrzeby, przeznaczarioby dwie trzecie 
dochodów prowincjonalnych; reszta wzboga
całaby skarb turecki.

Rzeczoznawcy stosunków oddają wielkie 
pochwały temu projektowi angielskiemu. Wie) 
ka Porta' przychylnie go przyjęła, zastrzegając 
się tylko przeciw oddaniu zarządu finanso
wego pod kontrolę międzynarodową, upatru
jąc w tern, nie bez słuszności, prostą drogę 
do samorządu macedońskiego, przeciw które
mu broni się wciąż jeszcze. Natomiast pro
ponuje W. Porta powierzenie Zarządu finan
sowego wilajetów macedońskich istniejącemu 
już Bankowi otomańskiemu, który zdaniem

tureckiem dawałby należyte rękojmie porząd
nego gospodarstwa.

Tu zauważyćby można, że ząrząd finan
sowy każdego kraju wiąże się nazbyt ściśle 
z jego zarządem politycznym, aby można 
powierzyć go w całości instytucji bankowej. 
Cokolwiekby Lew Tołstoj mówił o szkodli
wości rządów dla społeczeństw, w każdym 
razie wątpićby można, czy bank byłby le
pszym rządem politycznym od ‘innych do
tychczasowych. Takiego precedensu, aby in 
stytucja bankowa brała na siebie funkcje, 
uważane powszechnie za politycine, dotych
czas nie było i wątpić należy, aby opłaciło 
się podejmować taką próbę.

Natomiast byłoby naprawdę pożądane, 
aby w taki lub inny sposób przyszło do 
skutku dzieło reformy międzynarodowej. Czy 
z nadejściem wiosny, której brzask już m a
luje się na widnokręgu, przyjdzie do nowego 
wybuchu powstańczego w M?cedonji na 
większą miarę, wątpić można. W każdym ra
zie anarchja, obecnie tam panująca, a uja
wniana ustawicznymi mordami . łupieżami, 
jest stanem tak nieponętnym i tak niegodnym 
Europy, że pragnąćby należało, aby drogą 
zgodnej akcji międzynarodowej położono mu 
kres i pięknej tej krainie, tak pamiętnej w 
historji, a tak dzisiaj upośledzonej, zape
wniono nareszcie lepszą przyszłość.

M o s k i e w s k i  honor.
Polak iv Ameryce donosi: Przed kilku 

tygodniami rosyjski krążownik Lena skrył się 
ze strachu przed Japończykami do jednego 
z kalifornijskich portów. Stany Zjednoczone, 
stosownie do wymogów prawa o neutralno 
ści, rozbroiły ten okręt, załodze zaś kazały 
władze wysiąść na ląd i zatrzymać się, aż do 
zakończenia wojny pomiędzy Rosją a Japonją. 
Oficerowie krążownika „Leny" dali słowo 
honoru i podpisali parol, że nie opuszczą 
Stanów Zjednoczonych przed ukończeniem 
wojny, a więc nie trzymano ich pod dozo
rem, lecz pozostawiono im zupełną wolność. 
Rosyjscy oficerowie, korzystając z wolności, 
opuścili pocichu Stany Zjednoczone i nie 
oparli się aż w Rosji. Wiarołomnych ofice
rów przyjęto tam jak bohaterów, a podobno 
klub oficerski w Kronsztadzie wydał na ich 
cześć bankiet.

Rząd Stanów Zjednoczonych dotknęło tc 
nieprzyjemnie, że ufając słowu honoru rosyj
skich oficerów, dał się wywieść w pole, a 
więc w drodze dyplomatycznej zażądał ich 
powrotu. Nawet tak spodlony rząd, jak ro
syjski zrozumiał, że oficerowie z krążownika 
„Lena", łamiąc dane słowo i parol, przyspo
rzyli tylko bańby rosyjskim oficerom armji i 
marynarki i postanowił ich z powrotem ode
słać do Stanów Zjednoczonych. Co się zaś 
tyczy wiarołomstwa tych oficerów, to rząd 
rosyjski usprawiedliwia je po swojemu. Na
przód powiada, że ci oficerowie, nierozumie- 
jąc po angielsku, nie wiedzieli do czego się 
zobowiązują, a powtóre są to ludzie młodzi, 
niedoświadczeni i nie przywiązywali zbyt 
wielkiej wagi do danego słowa i parolu. 
Prawdziwie to moskiewski wykręt. W pra
wdzie oficerowie rosyjscy z krążownika „Le
ny" nie umieją po angielsku, ale rosyjski 
konsul w San Francisko był obecny przy 
rozbrojeniu okrętu i wytłómaczył i im dosta
tecznie, czego od nich wymaga rząd Stanów 
Zjednoczonych, a powtóre, jeżeli to są ludzie 
tak młodzi i niedoświadczeni, że nie maja

pojęcia o słowie honoru i parolu, to jakże 
ich można było mianować oticerami wojen 
nego okrętu i wysyłać na wojnę 2 Japończy
kami? Nic dziwnego, że tacy młokosi, zoba
czywszy wojenny okręt japoński, daii drapa
ka i nie obejrzeli się aż w Stanach Zjedno
czonych.

Obawy Francji.
Po każdem zwycięstwie japońsklem wraca 

na Stół obrad prasy francusaiej kwestja nie
bezpieczeństwa japońskiego dla Tonkinu i 
ladochin.

Należy przyznać, źe w znacznej większo
ści tej prasy pracuje najnitsmaczmejsza japo- 
nofobja. Konikiem dziennikarzy jest obecnie 
rzekome niebezpieczeństwo japonji dia Euro
py. Rosja urosła na rodzaj przedmurza cywi
lizacji. W prawdzie przez jakiś czas, po rzezi 
z dnia 22 stycznia o tern przedmurzu wyra
żano się bardzo ostro, ale obecnie sojuszni
cy potrosze zapomnieli o smutnych faktach. 
I maluczko, maluczko, a wielki Kuropatkin 
urośnie na — Sobieskiego.

Bardzo rozsądnie oz wal się w tej sp ra 
wie oyły namiestnik Tonkinu i eksmimster 
marynarki, Lanessan.

Nawiązuje on swój artykuł (w S.ecle’u) 
do słynnych rewelacyj, wedle których guber
nator Formozy Kodama miał projektować albo 
napad na Tonkin, albo wojnę z RuSją. Am
basada japońska dawno zaprzeczyła autenty
czności owej pogłoski, wylęgłej w głowach 
nacjonalistów francuskich.

Japonja — mówi Lanessan — musiała 
chwycić za broń przeciw Rosji, bo ta zagra
żała jej egzystencji. Możemy życzyć Rosja
nom, aoy mniej cięgów dostawali, ale z woj
ny rosyjsko-japońsk.ej nie możemy w żaden 
sposób wysnuć wniosku o jakichś apetytach 
japońskich na nasze posiadłości. Bądź co 
bądź, tak jak dziś rzeczy stoją, zagrożenie 
posiadłości francuskich oyłoby posreamem 
zagrożeniem posiadłości angielskich w Azji, 
kulomj niemieckich w Chinach tudzież Fili
pińskich wysp, należących do Zjednoczonych 
Stanów. Japonja wie przeto dobrze, że po
dobny zamach wywołałby koalicję zaintereso
wanych.

Rowtóre Japonja i Chiny stanowiskiem 
swem bardzo poprawnetn dow odzą, że tro
szczą się o sw ą godność, że chcą bronić 
swej niezależności, a od Europy nie pragną 
orać nic, jak tylko jej wytwory, jej cywiliza
c ja  jeJ postępowe myśli. Czy I rancja, kraj 
woiności, miałaby odmówić słuszności tym 
pretensjom? Czy republika nie powinna prze
ciwnie dać innym rządom europejskim przy
kładu szacunku dia ludów Dalekiego W scho
d u ?  Tą drogą uzyska ona o wiele więcej 
poważania, niż zapomocą odgrażania się, ku 
jakiemu popychają ją niektóre osobistości.

Zarówno na skrajnym Wschodzie, jak i 
w Europie Francja powinna być silną, ale 
powinna być nią jedynie w celu przyczynie
nia się do utrzymania pokoju i do jego przy
wrócenia.

Krwawe obrazki wojenne.
Pod tytułem „Żółta wojna" wydał w Lon

dynie niejaki pan O , rzekomo korespondent 
wojenny, a w gruncie rzeczy jeden z angiel
skich attachćs wojskowych przy armji jap o ń 
skiej, zbiór wojennych obrazków. Niektóre z

nich są niezmiernie krwawe, natomiast do
wiedzieć się z nich można, dlaczego Japoń
czycy są tak strasznym: przeciwnikami. Autor 
dzieła przypisuje to. w pierwszej linji ich 
zupełnej obojętności na śmierć, wspólne tak 
szeregowcom, jak of cerom.

Oto kilka przykładów: O. był naocznym 
świadkiem ataku na rosyjski szaniec. Rosja
nie odpierali jeden atak po drugim, w końcu 
jednak pierwszy szereg Japończyków zbliżył 
się do pozycji rosyjskiej tak b lsko , że mu
siało już przyjść do walki ręcznej. Wówczas 
zawołał pułko nik do znajdujących się w 
pierwszym szeregu żołnierzy: „Rzućcie się 
na ich bagnety! Inni zrobią już swope 1“ W  tej 
chwili ośmiu Japończyków odrzuciło swe 
karabiny, podniosłe w górę ręce, jakby chcieli 
skakać na głowę i rzucili się ciałem na ro
syjskie bagnety. Zanim mieli Rosjanie czas 
z ciał ich bagnety swe powyciągać, inni Ja 
pończycy wdarli się na szaniec po trupach 
swych kolegów.

W innym znowu obrazku opisuje O. czyn 
bohaterski japońskiego oficera, który otoczony 
został w pewnej farmie przez kozaków, Miał 
on dostawić generałowi swojemu ważny jakiś 
raport i dlatego wręczył papiery jednemu ze 
swoich żołnierzy, a sam, pragnąc odwrócić 
odeń uwagę Rosjan, podpalił farmę i z po
zostałymi żołnierzami rzucił s :ę na kozakówr 
wiedząc gó-y, że uledz musi w w lce.

Samobójstwo oficera, któremu nie udało 
się spełnić otrzymanego rozkazu, jest w oczach 
Europejczyka czemś niezrozumiałem, scenę 
zaś taką opisuje O. również. Pewien poru
cznik marynarki, otrzymał trudne jakieś po
lecenie i pomimo usilnych starań, nie był w 
stanie wykonać go. Wystarczyło to już, aby 
mu dać dymisję służbową. Skoro go o tym 
ostrym wyroku uwiadomiono, salutował i o- 
pnścił spokojnie kajutę komendanta, poroz
mawiał cnwilę o tem i owem ze swoimi ko
legami na pokładzie i pożegnał się wreszcie 
z nimi. W szyscy wiedzieli, że widzą go po 
raz ostatni. Usunięty od służby oticer od
płynął na łódce do swojego okrętu, spako
wał tu swoje ordery w celu odcS'ania ich 
do domu i poczynił przygowania do aktu, 
który zdjąć miał zeń doznane upokorzenie. 
Na pokładzie rozścielono kawał białego p łó 
tna. Z jednej jego strony leżała poduszeczka 
pod głowę, z drugiej mały stoliczek, a na 
nim. owinięty w papier — krótki nóż. Obok, 
stanęli w półkolu koledzy okrętowi nieszczę
śliwego porucznika. Ten stąpił na płótno i 
ukłonił się wszystkim obecnym, którzy od- 
salutowali mu w milczeniu, położył się na 
płótnie podkładając sobie pod grzbiet po
duszkę i kazał podać sobie nóż...

Raporty urzędowe doniosły potem, ie 
porucznik padł w walce, a mikado uczcił 
pamięć zmarłego, udzielając mu pośmiertnej 
dekoracji orderowej.

Z Warszawy.
(Sprawa szkolna).

Pomimo niezbyt fortunnego rezultatu de- 
putacji szkolnej z Królestwa, w miarodajnych 
sferach — tak pisze Dziennik Poznański —  
spuszczono wiele z tonu. Oto co pisze Dniew- 
nik Warszawski:

Na wstępie zaznacza autor, że w całem 
państwie rosyjskiem „opętanie" ogarnęło szko
ły. W Rosji nie ma ono żadnej racji bytu i jest 
tylko odbiciem ogólnego wrzenia umysłów, 
strajkówi* itd. „Natomiast — mówi — inne

prostem łużysku t rzeźw ości i praKtyczn >ści, 
obracając równomiernie koła życiowego mły
na. Panna Brandla żyła, jak żyje tyle innych 
dziewcząt żydow sk ich  na prowincji, o tyle 
lepiej, że miała dobrą, kochającą, średnio za
możną matkę i... 2.000 koron własnych, z ło 
żonych na książeczkę Kasy oszczędności, 
które zmarły ojciec przeznaczył na posag.

Brandla przebyła miejscowe szkoły, a 
później pomagała matce w gospodarstwie i 
przedsiębiorstwie, prowadziła książki i kores
pondencję. Czasami śpiewała sobie, to smu
tno, to wesoło, to m elancho li jn ie ,  to skocznie, 
naturalnie w chwilach wolnych, kiedy nie p i
sała cyfr, lub nie „robiła kasy" ; w tak oo- 
ważnych momentach śpiewać nie w ypada!

Matka była szczęśliwa i dumna, pozwa
lała jej nawet „poduczać się" na fortepianie, 
sądziła bowiem, że przyszłej kupcowej ko
rzennej, — może nawet w Przemyślu 1 — umie
jętność taka nietylko nie poszkodzi, ale na
wet przydać się może. Wszystko więc było 
d o b rze : Brandla była zadowolona, matka 
zbierała grosze i myślała o świetniejszej par- 
tji dla swej jedynaczki.

Tymczasem zaszedł fakt, który kronika
rze Mościsk niewątpliwie zanotowali, a który 
decydująco wpłynął na losy cichego dotych
czas domku! Na murach miasta pojawdy się 
sążniste afisze, z wyglądu liter do wscho
dnich podobne, a zapowiadające w c. k, ję
zyku, utworzonym przez p. Barwinskiego dla 
użytku pewnej części obywateli tego kraju z 
wykluczeniem powszechności, że odbędzie się 
szereg przedstawień z muzyką i śpiewami, z 
tańcami i sztucznymi ogniami. Zjechali też 
niebawem dorodni mołojce, przedstawiciele 
sztuki i pojawili się na ulicach miasta, w 
swych malowniczych strojach, odznaczających 
się brakiem kołnierzyków i krawatek, zastą

pionych suiy<n h a f te m  i jaskrawemi „bynda 
mi". Biła od nich łuna!

Łuna rzuciła iskrę w spokojne dotychczas 
serce panny Brandli, a iskra ta umiejętnie 
rozdmuchiwana przez jednego z mołojców, 
który zapewnił ją, że ma niepospolity talent, 
możliwy do znakomitego rozwinięcia przez 
stosowne użycie 2000 koron posagowych, 
wznieciła formalny pożar w duszy dziewczę
cia. Brandla uczuła nagle powołanie artysty
czne i bez namysłu postanowiła ulokować 
swój kapitalik posagowy na... słowiczej hi
potece....

Zamiar ten zwierzyła matce i to w spo
sób tak stanowczy, że biedna kooieta, niechcąc 
zbyt drażnić dziecka, puściła się z nią za ru
skim teatrem do Lwowa. Tu udała się do 
pewnego współwyznawcy, który z tytułu 
swego stanowiska w „operze" i zajęcia w  sy
nagodze, mógł wydać opinję o zdolnościach 
scenicznych p^nny Brandli, zresztą dość sk ą 
po uposażonej przez naturę. Jestto szczupłe, 
nikłe stworzenie, o pospolitym a typowym 
wyglądzie; tylko czarne, wyraziste oko zdra
dza, że w jej główce roją się marzenia, nie 
mające żadnego związku z pisprzem lub cy
namonem.

Rzeczoznawca zbadał sprawę i wydał 
wyrok stanowczy a surowy, który korzystnie 
świadczy o jego znawstwie, logice — a prze- 
dewszystkiem o sumienności. „Aby być śp ie
waczką — mówił on — trzeba mieć konie
cznie głos i szkołę, aby mieć szkołę, trzeba 
mieć dużo pieniędzy. Aby zaś zaryzykować 
na taki niepewny interes kapitał, trzeba być 
głupim. Takie fanaberje dobre dla goimów; 
„bidne żydówki, niech się w to nie bawi"...

O gdyby też za przykładem tego kantora 
szły częściej niektóre nauczycielki śpiewu, 
wmawiające w różne miernoty talent. Ileż wię

ce j prawdziwie m u z y k a ln y c h  lu u z i  oyiuoy  na 
świecie — ile mniej spaczonych głów i 
zwichniętych egzystencyj!.., Sąd jego był tem 
słuszniejszy, że panna Brandla nawet o forte
pianie miała małe pojęcie a nuty czytała 
mniej płynnie, niż zupełnie jej do nie
dawna obcy alfabet c. k. języka z r. 1889! 
Stroskana matka robiła co mogła, ażeby jej 
wybić z głowy niedorzeczne zamysły, godziła 
się nawet na to, aby Brandla w Mościskach 
brała lekcje fortepianu i śpiewu, jeżeli „myśli 
że to in teres"; przyszła artystka oparła się 
jednak temu stanowczo, twierdząc, że w Mo
ściskach nie ma odpowiednich profesorów. 
Twierdzenie to zresztą nie jest nieprawdo
podobne !

Stosunek między matką a córką zaostrzył 
s ię : córka zażądała wydania posagowej kwo
ty, matka naturalnie odmówiła.

Przyszła więc sprawa przed sąd nadopie
kuńczy, którego interwencji zażądała panna 
Brandla, opierając się na opinji wydanej przez 
znawców z „Narodnego domu* — bardzo 
dla niej pochlebnej. Doradcy jej nie zapo
mnieli nawet o lekarskiem świadectwie, stwier- 
dzającem, że zdrowie jej nie poniesie szwan
ku przez śpiewanie. Sąd opiekuńczy odniósł 
się tedy doi sądu iwowskiigo z prośbą 
o przesłuchanie stron i zasiąguięcie opinji 
znawców.

W ponurej, ciemnej salce sądowej (takich 
we Lwowie nie brak podobno!) zasiadł tedy 
sędzia z przynależytościami, w towarzystwie 
dwóch znawców. Jednym z nich był znany 
v/ najszerszych kołach naszego miasta p ro 
fesor śpiewu o siwym włosie a młodzieńczym 
temperamencie, drugim pełen powagi sekre- 
kretarz pewnej instytucji, mieszczącej się 
w okazałym gmachu, która uważa za swój 
obowiązek, przedstawianie wszelkich wyko-

s z l a w i t r t  f iz y c z n e g o  i m o r a ln e g o  ż y c ia , w  jalc 
najpiękniejszej szacie! Matka i córka kolejno 
opowiadały swą dolę i niedolę, swe kłopoty 
i żale, swe nadzieje i obawy. 1 sędzia i rze
czoznawcy przemawiali do rozsądku i serca 
adeptki, przedstawiali jej zawody i gorycze 
zakulisowego życia takiego pionka na scenie, 
wyliczali jej owe tysiączne kolce otaczające 
różę sławy, zwracali uwagę na kruchość i 
niepewność hipoteki słowiczej... napróżno!

Brandla była stałą i
— Tysiąc złotych, zebranych z takim 

tiudem, rozejdzie się szybko; na naukę me 
starczy, a jej wynik wątpliwy.

— Będę zarabiać pracą i opłacać nau
czycieli.

— Zamiłowanie pani ma, to widoczne, 
ale czy ma pani głos, słuch ?„.

— Ona ma słuch — mówi z żalem ma
tka — ma słuch dla wszystkich, tylko nie 
dla matki. I w ybuihła płaczem!

Trochę trudności sprawia skonstatowanie 
wieku kandydatki. Gdy mówi o swej p rzy 
szłości, przerywa jej matka :

— Co ona wie! To takie młode, takie 
d u rne ; ona ma ledwie ośmnaście l a t !

Gdy jednak sędzia zwraca uwagę Bran
dli, że nauka jest długa, może potrwać 
i dziesięć lat, matka woła :

— W iazisi, słuchaj pana radcę, on spra
wiedliwie mćwf. Nim się nauczysz, będziesz 
starą żydówką, będziesz miała 32 lat!

Wiek więc panny Brandli oznaczyć moż
na określeniem : „między 18 a 22".

Ale ma upor! o ma 1 i nie łatwo się 
zraża. Odpowiada cicho, skromnie, ale s ta 
nowczo. Jeden z rzeczoznawców, ów pow aż
ny sekretarz, chcąc jej dać do zrozumienia, 
że nie jest zbyt scenicznem zjawiskiem, 
m ówi:

ftftu, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki w olbrzymim wyborze K | | C 7 f > 7 I A  l £  o .  7 1  m i l #  Iwlw,
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mają znaczenie strejki szkolne w  średnich za
wadach naukowych Królestwa Polskiego. Tu 
powstały one na gruncie istotnym; odzna
czają się też większą organizacją, szerszymi 
rozmiarami i energją oporu. Źródło ich tkwi 
w łonie tej ogólnej przyczyny, która prawie 
zawsze i prawie wszystkim ruchom społe
cznym w tym kraju nadaje zabarwienie pa- 
trjctyczne. W  całym tym ruchu, rozpoczętym 
w styczniu, a trwającym do tej chwili prawie 
we wszystkich średnich zakładach naukowych 
tego kraju, widzimy dążenie społeczeństwa 
do osiągnięcia, za pośrednictwem rodziny, 
unarodowienia szkoły.

„Co do istoty rzeczy, przeciwko takiemu 
życzeniu nie można chyba nic zarzucić; bo 
wszak miłość ojczyzny i patrjotyzm dbał o 
wszechstronną jej pomyślność — są to uczu
cia wzmoste i święte, a przeciwnie, biada te
mu narodowi, k tó r y  nie zagrzewa ich w so 
bie. Ale est modus in rebus: nie zawsze się 
dają osięgnąć cele, nawet usprawiedliwione 
przeż rozum i poczucie mpralne, jeżeli urze
czywistnienie ich nie jes t d strojone do wa
runków zewnętrznyi h, w których działać wy
pada i jeżeli wybrano do tego środki nieod
powiednie*.

Jestto ton, nieznany tu od lat 40. Zazna
czy vszy da ej, że znr.ra uczniów i stano
wisko rudziców nie stały na drodze legalnej, 
dalej pisze, iż „należy mieć nadzieję, że zdro
wy rozsądek społeczny i miłość rodzicielska 
pom ogą młodzieży wejść w zwykły tryb 
szkolny i rozpocząć sw ą pracę nie tracąc 
drogiego czasu. Bardzo ucieszył pod tym 
względem wszystkich pragnących dobra uczą
cej się młodzieży, zamieszczony w nr. 45 
gazety Ruś, telegram z W arszawy, który do 
nosi o początku dającej się zauważyć w ro 
dzinie i społeczeństwie reakcji przeciwko 
obstrukcji szkolnej. I dzięki Bogu! każda 
spraw a ma swój bieg. Petycja petycją: z p o 
wodu petycji nie będzie chyba błędem wy
raz ć przypuszczenie, że w przyszłych refor
mach nie będą pominięte żywotne interesy 
polskiej rodziny narodowej; lecz na rozwią
zanie wszelkieh spraw  potrzeba czasu, a 
uczyć się, ch tćby  i w dawnych warunkach 
trzeba koniecznie. A więc, trochę odwagi cy
wilnej — i niech dzieci wezmą się do swej 
roboty".

Jest to przemówienie tak niezwykłe, że 
pod niem, z małemi zmianami, mogłaby się 
podpisać niejedna umiarkowana gazeta poj- 
ska. Jaka szkoda, że tonu tego nie używał 
Dniewnik dawniej, przez całe 40 lat, od cza 
su, kiedy z Dziennika stał się Dniewnikiem 
i że przy każdej podobnej sposobności uja
wniał niechęć, nienawiść, a nawet, o ile tylko 
mógł, doradzał kroki jak najskrajniejszej re
presji i prześladowania. Dziś trochę późno 
tak przemawiać.

Położenie więc się nie zmieniło, pozo
stawszy bezwyjściowem dla jednej i dla dru
giej strony. Wątpić też naieży, czy nowy 
wiec rodziców skieruje sprawy na lepsze tory.

KR O N I K A .
Djarjtisz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k ,  20 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y 

t e c k i e :  W zakładzie fizycznym uniw. (ul. Dłu
gosza 1. 8), o godzinie 7Va wieczorem, Doc. 
uniw. dr. E. Biernacki: „Co to jest choroba* 
(z obrazami świetlnymi i demonstracjami).

Teatr miejski: „Małek*, tragedja. Począ
tek o godzinie 7 wieczorem.

W stow. „Lutnia*: Dalszy ciąg walnego 
zgromadzenia członków towarzystwa. Początek 
o godzinie pół do 8 wieczorem.

W sali „Domu narodnego": „Wieczór
pieśni* p. Felicji Romanowskiej, ze współudzia 
łem p. Wandy Siemaszkowej. Początek o go
dzinie 7 '/ i  wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
eławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K a len d arz . Poniedziałek (20): Joachima. 
— Polemira. — (7): Wasyła m. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 12, zachód o go
dzinie 6 minut 5.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciej>ł< ta : + 2  R. Pochmurno.

W iadom ości djecezjalne. A r c h i d j e- 
c e z j a  l w o w s k a  obrz. lac.: Mianowani: Ks. 
Jan Buk, administrator w Prusach, administra
torem in spirit. w Winnikach, na czas słabości 
tamtejszego proboszcza ks. Jakó a Polka; ks. 
Karol Trembecki, ekspozyt w Machhńcu, admi
nistratorem w Łozowej.

O^rwJazki eks ozyta w Machliń^u oowie

— Alcz pd ,i jest toKd szczupła, t » «  ni 
kła, taka drobna!

— To nic nie szkodzi!
— Ale też nie pom aga!
— Jak czasem.
— Naprzykład?
— A pani Kliszewska ? Przecież ona nie 

wielkolud, a ma takie powodzenie.
— Pani Kliszewska ma talent...
— Może i ja mam...
— Ma głos.
— I ja mam głos.
— Ma słuch.
— Ja go też maml Tak mi powiedziano 

w „Narodnym Domu*, a oni się przecież le
piej rozumieją.

Na upor niema środka: sędzia żąda od 
znawców orzeczenia. Ale to ludzie rygorysty
czni, nie chcą więc orzekać, nie w ysłuchaw 
szy. Ponieważ mimo wielu pięknych urządztń, 
nie mamy jeszcze w salach sądowych po
rządnych szaragów do powieszenia garderoby, 
ani fortepianów, przeto cały trybunał, wraz 
ze znawcami i stronami, udał się do mie
szkania owego znawcy o siwym włosie a 
młodzieńczym temperamencie, celem odbycia 
próby głosu i śpiewu. Panna Brandla na sto 
sowne pytanie odpowiada, że może zaśpie
wać „coś od Schuberta, lub coś od Moniu
szki*,— naturalnie nie z nut, tylko „ze sły 
szenia*...

Cisza — próba — fiasko!
Zapałowi artystycznemu nie odpowie*

rzono (excurrendo) ks. Janowi Bujarowi, zgrom, 
księży Salezjanów w Daszawie.

Odznaczeni: ks. Serafin Schultz, jubilat, 
proboszcz w Pisiyniu usu R. et M .; ks Mie
czysław Pizar, kooperator przy kościele św. 
Mikołaja we Lwowie Ekspos. canon.

Zmarli: ks. Michał Padlewski, jubilat, pens. 
proboszcz w Hodowlcy, ur. 1820, w 58 roku 
kapłaństwa; ks. Antoni Maryńczuk, katecneta 
szkoły wydz. męskiej w Stanisławowie, ur. 1872, 
w 7 roku kapłaństwa. R. i. p .

Zmiany w zakonie Br. Mniej. (OO. Bern.): 
o. Ryszard Górek, nowowyświęcony. przezna 
czony do Przeworska; o. Czesław Bogdr.lski, 
z Przeworska do Krystynopola.

Rekolekcje w ielkopostne dla dziewcząt 
służących, odbędą się w kościele księży 0 0 .  
Jezuitów od p o n i e d z i a ł k u  20 bm., aż do 
soboty, dnia 25 bm. Porządek rekolekcyj na
stępujący :

W poniedziałek, dnia 20 marca o godzinie 
5 popołudniu, początek rekolekcyj „Nauka wstę
pna* i nabożeństwo z wystawieniem Przenaj
świętszego Sakramentu.

We wtorek, dnia 21 marca, w środę, dnia 
22, we czwartek, dnia 23 i w piątek, dnia 24, 
codziennie o godzinie 5 popołudniu jedna na 
uka, wieczorne krótkie nabożeństwo, połączone 
z wystawieniem i błogosławieństwem Przenaj
świętszego Sakramentu.

W sobotę, dnia 25 marca, w uroczystość 
Zwiastowania Najświętszej Marjt Panny, zakuń 
czenie rekolekcyj Rano o godzinie pól do 6 
ostatnia nauka, poczem uroczysta prym^rja 
z wystawieniem i błogosławieństwem Przenaj 
świę szego Sakramentu; w czasie Mszy św Ko- 
munja generalna, w końcu „Te Deum*.

Wstę i na rekolekcji za biletami, które na
bywać można gratisowo w zakrystji i w przed 
sionku kościoła księży 0 0 .  Jezuitów, jakoteż 
przy furcie domu 0 0 .  Jezuitów o godzinie 6 
do 11 rano i od godziny 4 1/*—7 wieczorem, 
wreszcie w kancelarji stowarzyszenia św. Zyty 
(ul. Blacharska 1. 2) od godziny 9 rano do 1 
popołudniu.

Rekolekcje d la  P a ń  nauczycielek urzą
dzane przez Sodalicję Pań nauczycielek w ka 
plicy sodalicyjnej (w kościele 0 0 .  Jezuitów) 
trwcć będą od dnia 20 b. m. do 25 b. m. Co
dziennie jedna nauka z błogosławieństwem 
Przenajświętszego Sakramentu o godzinie pół do 
7 wieczorem. Dnia 26 b. m. zakończenie Reko
lekcyj, o godzinie 8 rano Msza św. i Komunja.

W kościele 0 0 .  Jezuitów zaczną się dnia 
20 marca konferencje dlaŁ P«>ń 1 trwać będą do 
2 kwietnia włącznie. Porządek konferency] na 
stępujący: Dnia 20. marca początek konferencji 
i 1 nauka. Codziennie o godzinie 6 wieczorem 
jedna nauka i wieczorne nabożeństwo. Dnia 2 
kwietnia koniec konferencyj o godzinie 8 rano 
Msza św. i Komuuja generalna.

W  pałacu  arcybiskupim , w sobotę 
i wczoraj, jako w przeddzień i w dzień imienin 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego, składali destoj 
nemu solenizantowi swe życzenia liczni naczel
nicy władz rządowych i autonomicznych, oraz 
osoby prywatne, już to osobiście, już też przez 
pisma i telegramy gratulacyjne.

W  111 rocznicę bojów Kościuszko
wskich. Staraniem młodzieży patrjotycznej, od
było się wczoraj, jako w rocznicę walki o nie
podległość Ojczyzny, podjętą przez Kościuszkę, 
uroczyste nabożeństwo, odprawione w kościele
0 0 .  Dominikanów przez ks. Gwalę Styszo- 
wskiego, w obecności licznych reprezentacyj 
towarzystw, członków rady miejskiej itd. Po 
nabożeństwie odśpiewano pieśni patrjotyczno- 
reiigijne. Dalszym ciągiem obchodu był uro 
czysty wieczór, urządzony staraniem tow. im. 
Jana Kilińskiego, w sali obrad rady miejskiej. 
Na program jego złożyły się obok odczytu de
legata T. S. L. p. A. Kopacza: „O Kościuszko- 
-wskiem powstaniu*, śpiew panny J. Didoi, de
klamacja p. S. Sumperowej, śpiew p. Lustiga, 
produkcje p p .: Stankiewicza i Zofji Sydoró- 
wnej, deklamacji Wł Janikowskiego, oraz pro
dukcje „Chóru robotniczego*.

Ze Stow arzyszenia nauczycielek. Do
roczne walne zgromadzenie członków Stowa
rzyszenia nauczycielek, odbyło się w niedzielę, 
dnia 12 bm. Przewodnicząca p. J. Pogonowska, 
powitała licznie zebranych członków i w dłuż 
szem przemówieniu zaznaczyła ciągły pomyślny 
rozwój towarzystwa. Podskarbi p. Milidner 
przedstawił sprawozdanie kasowe za rok ubie
gły. D chody wynosły (w okrągłych cyfrach) 
16244 koron, rozchody 12 604 koron, remanent 
kasowy 3640 koron, fuidusz pożyczkowy 5440 
koron, fu .dusz wieczysty im. W. Żeleńskiej 591 
koron. Na wniosek członka komisji kontrolującej 
p. Wł. Fischera, uchwalono dla wydziału abso- 
lutorjam D j  nowego wydziału wybrali zgro
madzeni jednomyślnie piezesową p. J. Pogo
nowską. wieforezesową prof. A Zakrzewska I

CUicfy waruiiAi. W ystarczają one może do 
rozmiarów, zakreślonych przyszłej artystce 
przez znawców z „Narodnego domu*, ale nie 
są tego rodzaju, aby sumienny człowiek ra 
dził jej rzucić na szalę ryzyka skromną, lecz 
Spokojną teraźniejszość, dla mizernej, pełnej 
goryczy i zawodów przyszłości. Panna Bran
dla, to płonęła, to b lad ła ; czuła, że wobec 
tego audytorjum spraw ę przegrać musi.

Wyrok znawców, oględny w formie, w 
treści był bardzo stanowczy.

— Oto panowie radcy, co rozumieją się 
na śpiewie i na boleści matki. Oni nie ch ą 
twego nieszczęścia, ty głupia, nieszczęśliwa 
dziewczyno... Bądź im całe życie wdzięczną...

Ale panna Brandla daleką jest od tego 
uczucia; z poza zaciśniętych jej ust wybiegły 
s ło w a:

— Będę dalej walczyć...
Czarne jej oczy strzeliły błyskawicą gnie

wu, uporu i pewności siebie. Patrząc na 
egzaminatorów zdawały się mówić:

— Pomimo tego, będę na scenie i jeszcze 
będziecie mnie podziw iać..

Nie zanosi się na to — ale kto w ie?
Ażaliż nie działy się dziwniejsze rzeczy 

na świecie?
To była t y l k o  panna Brandla, tylko p ro 

sta Żydóweczka z małej mieściny, a jednak, 
gdym spojrzał w jej oczy, któremi zmierzyła 
znawców po ich wyroku, zdawało mi się, że 
czytam w nich ów dumny okrzyk:

E  pur si muove ! O. B.

DZIENNIK POLSKI z dnia 20 marca

Ju b ileu sz  25 le tn ie j p rac y  p ed ag o g i 
cznej. Zapowiedzianą na wczoraj uroczystość 
dwudz!estopięciolecia pracy na niwie ped ag o 
gicznej p. Józefa Żu liński ego, profesora żeń
skiego semmarjuu', rozpoczęło nabożeństwu, 
odprawione, przez dyrektora ks. Wułcza w ka
plicy seminarjum ż ńskiego. W nabożeństwie 
tern, które odbyto s.ę w obecności licznie zgro
madzonych uczenie jubilata, on sam nie mógł 
wziąć udziału z powodu choroby. Po nabożeń 
stwie udała się deputacja do mieszkania jubi 
lało, a zarazem solenizanta i ofiarowała mu al
bum pum'ątkowe z setkami podpisów. Z pro
wincji nadesłano bardzo wiele listów i telegra 
mów gratulacyjnych.

Zgrom adzenie urzędników  pryw at
nych Wczoraj o godzinie 3 po południu od 
było się walne zgromadzenie oddziału lwow
skiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń urzędni
ków pryw przy bardzo licznym komplecie 
członków.

Z porządku dziennego po przemowie prze
wodniczącego p. Gierasienskiego dokonano 
wyboru całego Wydziału powiatowego, który z 
racji przeobrażenia Towarzystwa zrezygnował. 
Do Wydziału weszli ponownie Feliks Gierasień- 
ski jako przewodniczący, oraz pp. Burzyński, 
Choynacki, Langier, Szczerbowski, Kamieński i 
Szymberski *jako członkowie Wydziału powia
towego Do* Zgromadzenia delegatów wybrani 
zostali pp. Feliks Gierasieński i Władysław Ka
mieński. Przyjęto następnie do wiadomości spra 
wozdanie Wydziału powiatowrgo z czynności 
za rok 1904 uchwalono podwyższenie opłaty na 
fundusz zapomogi doraźnej 10 kor. i udzielono 
Wydziałowi absolutorjum.

Z kolei przyjęto następujące wnioski 
członków:

1. aby odniesiono się do członków Koła 
polskiego z żądaniem przyspieszenia ustawy 
pensyjnej dla.urzędników prywatnych;

2. o utworzenie burs dla synów urzędni
ków pryw. we Lwowie i Krakowie;

3. co do utworzenia b ura pośrednictwa 
pracy dla urzędników pjywatnych;

4. o zakupienie przez towarzystwo dóbr 
ziemskich;

5. o rozszerzenie ubezpieczenia na posagi 
córek urzędników prywatnych do wysokości 
4 000 kor. w udziałach po 500 kor ;

i 6 o ubezpieczenie ruchomości członków 
od klęski ogniowej.

Na tern posiedzenie o godzinie 7 wieczo
rem zamknięto.

W alne zgrom adzenie urzędników  po
cztowych odbyło się wczoraj popołudniu 
w gmachu dyrekcji poczt i telegrafów pod 
przewodnictwem prezesa p. Adolfa Wintersber- 
gera. W przedłożonem przez wydział sprawo
zdaniu z czynności za rok ubiegły, podniesiono, 
że wydział usilnie starał się o urzeczywistnienie 
następujących postulatów urzędników poczto
wych: I) zniżenie lat służby z 40 na 35;
2) uchwalenie pragmatyki służbowej; 3) udzie 
lanie dłuższych urlopów na wypadek choroby 
a krótszych co roku celem odpoczynku; 4) od
poczynek w niedzielę i święta; 5) wynagrodzę 
nie za czynności poza godzinami służbowemi; 
6) pomnożenie posad rang XI, X, IX, VIII 1 VII, 
oraz szybszy awans dla rang najniższych; 7) za
strzeżenie przed zbytniem obsadzaniem posad 
łangi VII i VIII urzędnikami konceptowymi; 
8) urządzanie1 biur odpowiadających wymogom 
sanitarnym; 9) zabezpieczenie urzędników kaso 
wych przed stratami materiał nemi i t. d. Spra 
wozdanie kasowe zamknięte nadwyżką 239 kor., 
przy obrocie 1040 kor. Członków jest obecnie 
183. Po udzieleniu zarządowi absolut* rjum do 
konano wyboru nowego wydziału, do którego 
weszli pp. Adolf Wintersberger, Józef Inczakuw- 
ski, Kazimierz Krajczycki, Feliks Kolmer, Kazi
mierz Kramarzewski, Stanisław Panków, Dawid 
Weinsaft, Wiktor Wieczorek, Franciszek Zają
czek i Michał Zawojski.

W końcu dokonano wyboru delegata na 
walne zgromadzenie centralnego Stowarzyszenia 
urzędników pocztowych w Wiedniu, oraz oma
wiano sprawę wstrzymania asystentom awansu 
na dłuższy czas wobec tego, że w Przedlitawji 
jest 230 oficjałów, tudzież sprawę założenia 
własnego organu dla spraw urzędników poczto
wych w Galicji.

Z S okoła  II. Wczoraj po południu od
było się doroczne walne zgromadzenie Sokoła 
11 pod przewodnictwem p. Jana Solrskiego. Po 
załatwieniu zwyczajnych formalności i dokona
niu wyborów uzupełniający! h do wydziału i 
wyboru do komisji rewizyjnej, uchwalono już 
teraz nabyć grunt pod budowę gniazda, która, 
jeszcze w roku bieżącym ma być rozpoczętą. 
Budynek stanie przy ul. Szeptyckich obof. da
wnego cmentarza gródeckiego, który zostanie 
zamieniony na plantacje miejskie. Celem prze
prowadzenia budowy, do której plany bezinte
resownie wykonał architekt p. H. Śliwiński, 
uchwalono zaciągnąć między członkami obliga
cyjną pożyczkę w kwocie kor. 12.000 spłacalną 
w latach 20 wraz z 3 prc. odsetkami.

Dezerter. Wczoraj wieczorem biegł z ko
szar 95 pp. żołnierz 14 kompanji Michał Kro- 
wicki.

Napaści na młodzież szkolną. W Russk. 
List. czytamy: Dyrektor gimnazjum męskiego w 
Jarosławiu (ross.) rozesłał do rodziców uczniów 
zawiadomienie następujące: Wobec panującego 
rozjątrzenia przeciw gimnazjalistom konieczną 
jest wyjątkowa ostrożność w zachowaniu — 
dlatego też uznaję za bardzo pożądane, by u- 
czniowie, póki trwają zapusty, nie wychodzili 
z domów wogóle, a w szczególności wieczo
rem. W razie, gdyby ich zmuszała do wyjścia 
wieczorem ostateczna konieczność, by unikali 
ulicy Własjewskiej, placu Siennego i ulic bar 
dziej odległych. Napaści awanturników na mło
dzież powtarzają się codziennie. Żadne środki 
ku obronie studentów i gimnazjalistów nie są 
przedsiębrane: „etat policji nazbyt jest nie
liczny*.

O statni gw ard jan  00. Reform atów w 
Stopnicy. W dnm 10. b. m. złożono do gro
bu, pod kościołem 0 0 .  Reformatów w Stopni
cy, zwłoki ostatniego gwardjana tegoż klasztoru, 
ś. p. o. Symforjana Jasińskiego. Nieboszczyk 
pozostawił szczery żal w całej bliższej i dalszej 
okolicy, której był dawnym i ulubionym spo
wiednikiem, oraz niewygasłą pamięć włościan, 
którzy go serdecznie miłowali za jego niestru
dzoną pracę duszpasterską, dobrą radę i pomoc, 
świadczoną im mimo szczupłych środków dość 
często. Koniec życia poświęcił ś. p. Symforjan

r.

kościołowi, pod którynj spoczywa. Swą zapo
biegliwą i niezmordowaną pracą odnowił gro
żący ruiną kościół (1644 r. założony), a chro
nią:)' grobowce Sołtyków, Wodzickich, Po
pielów i innych rodzin, okolicę zamieszkują
cych.

O Ja sn ą  Górę. Jak donosi Tydzień piotr
kowski, mieszkańcy Częstochowy przesiali ge- 
nerał-gubernatorowi warszawskiemu zaopatrzone 
licznymi podpisami podanie, w którem ze wzglę
du na to, że w niewielkim oddaleniu od kla
sztoru Jasnogórskiego, w którym przechowuje 
się obraz Najświętszej Marji Panny Częstochow
skiej, znajduje się skład materjalów wybucho
wych na potrzeby miejscowej załogi wojsko
wej, proszą o przeniesienie magazynu w inne ja
kie miejsce.

M ałżeństwo BleichrOdera. James Bleich 
róder, współwłaściciel największej niemieckiej 
firmy bankowej, po rozwiedzeniu się ze swą 
żoną, z którą miał kilkoro dzieci, ożenił się 
przed kilku dniami z aktorką berlińskiego teatru 
„Metropole*.

Jubileusz kap łana w Ameryce. W dniu 
4 marca ks. Walenty F. Swinarski, kapelan w 
zakładzie dla sierót starców i kalek w Chekto- 
waga, zostającym pod nadzorem i zarządem S. 
S. Felicjanek, obchodził nader ważną i rzadką 
uroczystość, bo pięćdziesiątą rocznicę swego ka 
pła.ństwa, czyli złoty jubileusz. Właśnie dnia te
go upłynęło 50 lat, jak czcigodny jubilat ks. W. 
F. Swinarski, otrzymał święcenie kapłańskie a 
zatem odorawia złote gody swego kapłaństwa.

M inister handlarzem  w ina. Dziwne są 
nieraz losy orawodawców francuskich W daiu 
Q iipca 1898 unieważniła Izba mandat poselski 
Turrela, byłego ministra robót publicznych 
Turret zdybył mandat w drugim okręgu Nar 
bonny, ale poznawiono go godności poselskiej, 
ponieważ w walce wyborczej postąoował nadto 
bezwzględnie i w jednym z dzienników, wyda
wanych w Tuluzie, ogłosił tajny raport wojsko
wy o prowadzeniu się swego przeciwnika, B :r 
lioza, oficera pozasłużbowego. Izba uznała po
stępek ten za niehonorowy i unieważ lila mandat, 
a Turrel znikł z areny parlamentarnej i prze
padł na lat kilka bez wieści. Ale o to ukazał 
się na jednej z pryncypalnych ulic Paryża mały 
sklep z winami, którego szyld bialoniebieski 
zwraca uwagę powszechną. Na szyldzie tym 
bowiem błyszczy napis następujący: „Skład
win Turrela, b y ł e g o  m i n i s t r a .  Sześć wła- 
snyeh winnic. W piwnicach iniijon butelek 
Sprzedaż w beczkach i flaszkach z odstawą do 
domu. Próbki po 10 i 15 centymów za kie
liszek*.

Matin, z którego czerpiemy wiadomość po 
wyższą, dodaje, że to wino Turrela jest nawet 
wcale niezłe.

D ezerterzy rosyjscy w  Ameryce. Do 
Buffalo przybyło do tego czasu przeszło 12 
dezerterów z Królestwa Polskiego, a ci wszyscy, 
którzy tylko chcieli pracować, już mają pracę. 
A tę pracę otrzymali nie dzięki jakimś komite
tom, ale dzięki dwom pojedyńczym ludziom, a 
to jednemu kapłanowi, a drugiemu świeckiemu 
obywatelowi. Nawet paru dezerterów z Rosji, 
rodowitych Moskali, otrzymało także zatrudnie
nie wraz z polskimi dezerterami.

Z kraju.
Jarosław . (Wybory.) Nie ziściły się pro

roctwa rozwiązania parlamentu 1 nowych wy
borów, oganiających kraj cały. Zadowolić się 
muszą ludzie nerwowi i żądni wrażeń wyborami 
mniejszymi, lokalnymi. A więc najpierw prze 
szedł wybór jednego członka do rady powia
towej w miejsce dra Jahla i rada miejska wy 
brała p. Jana Kwiatkowskiego, inżyniera kole
jowego, potem do rady szkoln-j okręgowej 
wybrała rada miejska swoim delegatem nadal 
burmistrza dra Adolfa Dietziusa, wreszcie do 
rady szkolnej miejscowej wybrano ks. dra Ma 
teusza Czopora, dra Władysława Grabowskiego, 
dra Arnolda Frledwalda, Walentego Malino
wskiego, Władysława Słoniewskiego i dra Zy
gmunta Meisselsa.

* O perator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul, Bielowskiego 1. 6 (róg :i!icy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy rmażo Mi (ota-rza.

•  XXYII. W a ln e  z g ro m a d z e n ie  członków  T o w a
rzystw a zaliczkow ego urzędników  pocztow ych we 
Lwowie, odbędzie  się dnia 24 marca b . r. (p ią tek ) 
o godzinie 7 w ieczorem  w sali w ykładowej, w g łó 
wnym budynku pocztowym , na I. p.

•  Z „S oko ła* . O ddział strzelecki tu tejszego  T o 
w arzystw a gimn „Sokół* (m acierz) na mocy uchwały 
wydziału T ow  z dnia 7 m arca b. r w chodzi w ży
cie D ruhow ie zgłoszeni, jakoteż chcący przystąpić do 
oddziału, zechcą zgłaszać się w kancelarji Tow . ulica 
Z im orowicza 1 8 w czasie o d  29 b m. do I kw ie
tnia w łącznie w dnie pow szedn ie  między go
dziną 6 —7 w ieczorem . W kładka jednorazowa, wynosi 
2  korony

Bliższych informacyj m ożna zasięgać przy z g ło 
szeniu.

•  Z K asy n a  m ie jsk ie g o . W  czw artek dnia 23 
b. m. o godzinie 7 w ieczorem  przedstaw ien ie  am a
torskie. — Bilety od  poniedziałku 29 b. m.

Z m a r l i :
W  G rom niku pod  T arnow em  zm arł dr. E uge

niusz P r z y c h o c k l ,  nauczyciel gim nazjalny, w 25 r. 
życia.

W  Krakowie zm arł Antoni L a ś  k i e  w  i c z, s e 
kretarz Spółki w odnej w D ąbrow ie, w eteran z r. 1863, 
w  65 r. życia.

Leon C z y c z k i e w i c z ,  urzędnik pom ocniczy 
pocztow y, zmarł w Krakowie w 56 r. życia.

W W arszaw ie zm arła Stanisław a S t r z e l e c k a ,  
długoletnia w spółpracow niczka „T ygodnika illustro- 
w anego*, w 57 r. życia.

W N izzy zm arł C ezar hr. S z e m  b e k ,  syn A da
ma i Zofji z Szym anow skich hr. Szem beków .

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
K ep erto a r te a tru  m iejsk iego  w e Lw o

w ie. Dziś w p o n i e d z i a ł e k ,  (wznowienie) 
„Małek*, tragedja w 5 aktach Karola Brzozo
wskiego. ’ Gościnny występ Romana Żelazo 
artysty i reżysera teatrów warszawskich.

Jutro we w t o r e k ,  „Apajune, duch wo
dny", operetka w 3 aktach Karola Millóckera. 
Występ J Trojanowskiego, artysty teatru war
szawskiego.

W ś r o d ę ,  „Szczęście w zakątku*, kome- 
dja w 3 aktach Hermana Sudermana, z p. Że
lazowskim.

W e c z w a r t e k ,  „Dziewczyna z fjołkaml*, 
operetka w 3 aktach Józefa Hellmeebergera.

W p i ą t e k ,  (wznowienie) „Rozbitki*, ko- 
modja w 4 aktach Józefa Blizińskiego, z p. Że
lazowskim.

„Śm igus", wierny swej ustalonej tradycji, 
przynosi i w najnowszym numerze z 15 om. 
sporo zabawnych konceptów na najrozmaitsze 
temata aktualne z chwili bieżącej, w których 
oczywiście wojna w Mandżurji, konstytucja ro
syjska i — wybory lwowskie wysuwają się na 
plan pierwszy. Po za tem nie brak, jak zwykle, 
mnósiwa ciętych wierszyków, również treści 
politycznej, oraz humoresek, rozmówek itp., 
które zapełniają numer w niezwykłej obfitości.

Z lwow skiego salonu sztuki. W nie
dzielę, dnia 19 bm w jednej z sal Tow. przy
jaciół sztuk pię nych (gmach Muzeum przemy
słowego) otwarto wystawę najnowszych prac 
Romana Bratkowskiego.

Nowy dram at H auptm anna. W „Lessing- 
theater w Berlinie wystawiono w tych dniach 
nowy dramat Gerharda Hauptmanna, osnuty na 
tle polskiem, p. t. „Elga*. Dramat ten napisany 
został jeszcze kilka lat temu, po nieprzychyl- 
nem przyjęciu w r. 1896 „Floriana Geyera*, 
na podstawie nowelki Grillparzera „Klasztor w 
Sandomierzu*. W opracowaniu tematu są zna
czne różnice u obu poetów. U Grillparzera nie
miecki rycerz maltański, w drodze do króla So
bieskiego, nocuje w klasztorze pod Sandomie
rzem, gdzie przyjmuje go mnich ponury, który 
w ciągu rozmowy opowiada mu tragiczny los 
swój. Hauptmann z opowieści tej zrobił sen, 
przez co zdarzenia tracą ną sile żywotnej i pla
styce, Otóż rycerzowi śni się, że ów mnich po
nury był niegdyś magnatem, hrabią Starszeń- 
skim, panem zamku, którego gruzy widzi się z 
OKna (dasztoru. Poznał on młodą, piękną kobie
tę o zagadkowej naturze. Elga pochodzi z ro
dziny ubogiej, ale Starszeński nie zważa na to, 
pojmuje ją za żonę, a rodzinę jej obsypuje do
brodziejstwami. Krótkie jest jego szczęście. Prze
wrotna Elga, aczkolwiek czuje dla niego przy
wiązanie, kocha s>ę jednocześnie w kuzynie 
swoim, Ogińskim. Dla niej niema rozkoszy bez 
niebezpieczeństwa i zgrozy. W twarzy dziecię
cia, które powiła Elga, Starszeński poznaje ry
sy Ogińskiego. U Grillparzera zdradzony zabija 
EIgę, gdy Ogiński uchodzi. Hauptmann jesi bar
dziej wyrafinowany. W sztuce jego Starszeński 
zabija Ogińskiego, a u trupa jego blaga EIgę o 
miłość. „Nienawidzę cię!* — woła niewiasta i 
sen się urywa...

Historję tę żony wiarołomnej, niezbyt ory
ginalną, ale zawsze efektowną na scenie, oto
czył Hauptmann wszelkiemi przyborami poezji 
teatralnej Przesuwa się ona przed widzem nie 
w zwykłej formie dramatycznej, lecz w nieprzer
wanym szeregu krótkich scen, niby widziadeł 
sennych. Ile razy potrzebna jest zmiana deko
racji, scena ściemnia się, a za kulisami słychać 
ponury śpiew modlących się mnichów. „CaiłfcłS 
nocturnus*. Z tego względu nazwał Hauptmann 
sztukę swoją „nokturnem".

Rejterada z Mukdenu.
Korespondent Now. Wrem., Olgiński, w 

następujący sposób opisuje opuszczenie 
Mukdenu przez Rosjan: O dziewiątej wieczo
rem otrzymaliśmy rozkaz opuszczenia Mukde
nu, które miało być dokonane do godziny 
5 rano. Rozpoczęto spiesznie przenosić ran
nych do pociągów. Wielu chorych wywie
ziono już z Mukdenu zrana w pociągach pry
watnych, należących do głównodowodzącego, 
generałów Kauibarsa, Sacharowa, Zabielina 
i Bilderiinga. O godzinie 9 minut 40 wysłano 
pierwszą partję, składającą się z ośmiu pocią
gów, równocześnie zażądano przysłania trzy
nastu parowozów. Oczekiwaliśmy przybycia 
pociągu z Tielinu w niesłychanem podniece
niu. Przybycie bowiem zbyt późne parow o
zów mogłe wytworzyć nader krytyczne dla 
nas położenie. O godzinie 3 w nocy w ysła
nym był nowy komplet pociągów — o go
dzinie zaś 6 ostatni Zdołano wywieść 3 po 
ciągi z nabojami, jeden z ubraniem, jeden 
z węglem, 3 z ładunkiem mtendantury. Po
ciągi sżły w odległości niezbyt wielkiej od 
siebie, wypuszczane zaś były co 8 minut je
den po drugim. Naokoło ogromne pożary: 
paliły się zapasy zboża, słomy, węgla, drze
wa, sucharów; krwawa łuna krasiła niebo. 
Z trzaskiem wybuchały skrzynki z nabojami, 
prawdopodobnie przypadkowo zapomnianymi 
w składach. Świt... Na spustoszonej stacji 
gromadzą się ranni, starając się dostać do 
ostatniego pociągu. W szpitalach w Mukde- 
nie pozostawiliśmy 1.050 ciężko rannych i 
364 Japończyków. Ilu rannych przybyło do 
Mukdenu po odjeździe ostatniego pociągu, 
nie wiem. Przykrą i nader dotkliwą dla nas 
stratą jest pozbawienie kolei dowozu węgla 
z kopalni Fuszuńskiej, która zaopatrywała 
całą naszą kinję kolejową.

Tej samej nocy oddziały japońskiej ka- 
walerji z działami, przedarłszy się przez na
szą linję bojową, zaatakowały nasz tren i o- 
bozy w pobliżu Kiuzania. Atak ten wywołał 
niesłychany popłoch. W szyscy rzucili Się w 
przerażeniu do ucieczki, przewracając i tra
tując jedni drugich. Widziałem, jak przez sta
cję Chuszitaj, niby wicher, przeleciały wozy, 
tratując ludzi, a za niemi pędziły tłumy prze
rażonych żołnierzy bez broni. Nie wińcie 
ich — pisze korespondent — piętnaście dni 
walki musiało wyczerpać ludzi zupełnie, a 
wtedy chwila popłochu — mówię chwila — 
może zapanować nad umysłami bohaterów.

Po dwóch dniach Tielin przedstawiał 
już jeden obóz. Popatrzcie na pułki Liniewi- 
cza, jak w porządku, z muzyką i śpiewami 
wchodziły do Tielinu. 200.000 ofiar koszto
wał obie strony Mukden. Pytanie jednak, 
czy warto było poświęcić tyle ofiar z naszej 
stron) ?

O popłochu koło stacji Sintaitsi pisze 
;nny korespondent Now. Wremia, podpisują
cy się „Taburno*: „Pod wieczór koło stacji 
Sintaitsi zatrzymał się na nocleg ogromny o- 
bóz; w pobliżu zatrzymały się zmęczone ko
lumny piechoty, konnicy, gdy nagle rozległ 
się niespodziewany krzyk: „kawalerja japoń
ska* 1 W  obozie straszliwe zamieszanie; sły
chać strzały na wszystkie s trony; kule la
tają we wszystkich kierunkach, potęgując 
grozę; nad każdym z nas zawisła śmierć. 
Nareszcie udało się kilku śmielszym uspo
koić zamięszanie i powstrzymać strzelających. 
Nastała cisza i porządek. Dodać trzeba, że
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na nieszczęście wypadek ten nie obszedł się
bez ofiar.

Rządy czynownicze w Kró
lestwie,

Z Płocka piszą do Dziennika Poznań
skiego :

O polepszeniu u nas stosunków i mowy 
być nie może przy obecnem grasowaniu ro
syjskich urzędników, gayż każdy z nich jest 
prawodawcą. Wiadoma rzecz, że ukaz carski 
zalecał dla Królestwa język polski, a czyno 
wnicy wprowadzili rosyjski bez ukazu, M nister 
pozwolił na utworzenie towarzystw rolniczych 
i spółek gospodarczych a prezes sądu okrę
gowego w Płocku zabronił agentom spisywać 
aktów notarjalnych spółek włościańskich. G u 
bernator płocki nałożył podatek na utrzyma
nie lekarzy wiejskich z folwarków i choć 
obywatel nie korzysta z tego, płacić musi. 
M«asto powiatowe Lipno zrobiło przedsta 
wienie do gubernatora o zamianowanie bur 
mistrzem kasjera miejskiego, jako znającego 
stosunki miejscowe i posiadającego w mie
ście wiele realności, ale że pan ten jest wy
znania katolickiego, więc nie brano tego 
przedstawienia pod uwagę a przysłano pra
wosławnego z Rosji, który nie umie grama
tyczna pisać po rosyjsku.

Miasto powiatowe Rypin w ciągu dwóch 
lat miało 4 burmistrzów rosyjskich i każdy z 
nich poszedł za raounek do więzienia, a z 
tern wszyttkiem prośaa miasta caleg > o mia
nowanie rodaka, pozostała bez skutku, cho
ciaż wyliczono tam, że w czasie, jak nie rna 
burmistrza, on ten urząd sprawuje z wielką 
korzyśc:ą dla miasta, wprowadzając takie dla 
miasta korzyści, o jakich przybyły człowiek z 
Azji nie ma pojęcia. Polak może być urzęd- 
dnlkiem, ale ma wyznawać luteranizm lun 
kalwinizm.

Właściciel Okalewa zbudował w Rypinie 
mleczarmę na wielką skalę, że jednak nie dał 
łapówki inspektorowi fabrycznemu, tenże fa
brykę zamknął utrzymując, że dom zbudowa 
ny cez fundamentu, bo kamieni nie znalazł, 
a maszyny, sprowadzone z Niemiec, są zbio 
rem fuszerki. Jeżeli go zaskarżą do wyższej 
władzy, to on sam bez sprawdzenia da wy
jaśnienia o swej czynności. D* pokąd ludność 
nie będzie wpuszczona do udziału w rządzie, 
samowola czynowniKdw trwać będzie ze 
szkodą dla kraju.

Memorjał deputacji polskiej.
Lwów 20 marca.

W kilku pismach polskich umieszczono 
rzeKomo dosłowny tekst memorjafu, w ręczo
nego przez deputację polską S. J. Wittemu 
w dniu 9 marca b. r. Ponieważ ogłoszone 
teksty nie były ścisłe, przeto postaraliśmy 
się o a u te n  ty  cz  ny  przekład memorjału i 
ogłaszamy go poniżej:

Do Jego ekscelencji pana 
prezesa komitetu ministrów sekretarza stanu

S. J. Wittego.
„Czterdzieści lat rządzenia Królestwem 

Polskiem, podczas których nie -wyszło ani 
jedno prawo dla dobra całości narodu ; czter 
dzieści lat systematycznej rusyfikacji i cię
żkiego nieustannego ucisku; czterdzieści lat 
bezkarnej samowoli urzędniczej, — to nie
wątpliwie najrozpaczliwsze w dziejach n a 
szych czterdziestolecie nagromadziło w łonie 
społeczeństwa polskiego ogrom bolu i zgrozy.

„Gdy więc obecnie całe państwo rosyj
skie drgnęło ruchem reformatorskim, gdy na
wet z wysokości tronu uznana została po 
trzeba usunięcia złego i nieładu w rosyjskiem 
życiu państwowem, pod wpływem tego p o 
tężnego prądu i tego hasła musiał mocmej, 
niż kiedykolwiek, odczuć swoją niedolę na
ród polski.

„Jakicolwiek ciężka niedola polityczna w 
znacznej mierze wyniszczyła energję i siły na
szego organizmu społecznego i paraliżowała 
wszystkie funkcje jego życia kulturalnego, to 
przecież n a  j d o t  kl  i w s z y  m c i o s e m  d l a  
n a r o d u  p o l s k i e g o  b y ł o  w y g n a n i e  
m o w y  o j c z y s t e j  ze  w s z y s t k i c h  
i n s t y t u c y j  p a ń s t w o w y c h  i s p o ł e 
c z n y c h ,  a p r z e d e w s z y s t k  i e m z e  
S z k o ł y .

„Pud berłem rosyjskiem żyje tylko poło
wa szczepu polskiego, lecz o d d z i a ł y w a  
na  n a s  20 m i l j o n o w a  j e g o  m a s a  z 
10 w i e k o w ą  k u l t u r ą ,  a ta masa za
równo tu, w granicach państwa rosyjskiego, 
jak na wszystkich punktach swego rozsied*e- 
nia po globie ziemskim, poczytuje nieza
chwianie język ojczysty za najgłówniejszy 
czynnik swego życia kulturalno-histo
rycznego, za najdroższy skarb swej cywiltza 
cji i za najukochańszy przedmiot swej pa
triotycznej miłości. Dla tego to dzieci nasze, 
d r ę c z o n e  i w y n a t u r z a n e  w s z k o l e  
d z i s i e j s z e j ,  z w ł a s n e j  p o b u d k i ,  
p o r w a n e  s z c z e r y m  z a p a ł e m ,  n i e  li 
c z ą c  s i ę  ze s k u t k a m i  p r a k t y c z n y m i  
o p u ś c i ł y  s z k o ł ę  r o s y j s k ą  i z a ż ą 
d a ł y  p o l s k i e j ,  szkoły swych bliskich i 
dalekich przodków — szkoły, która była 
kocha ącą matką oświaty narodowej.

„Żadna moc zakazu iub namowy nie 
mogła stłumić tego naturalnego wybuchu, bę 
dącego tylko głośnem wyrażeniem przez mło
de usta protestu, który cicho brzmiał w du 
szach ojców i matek, — protestu przeciwko 
wynaradawianiu, fałszowaniu wiedzy i znie- 
prawianiu charakterów.

„Jeżeli rząd nie zamierza regulować sto
sunków w naszym kraju jedynie za pomocą 
siły, a kierować się będzie zasadą, niedawno 
wypowiedzianą w komitecie ministrów przy 
innej sposobności, że trzeba gruntownie tę 
pić przyczyny złego, zamiast tłumić jego sku
tki, to ważymy się wypowiedzieć przekona 
nie, że pierwszym krokiem prawod;-wczym 
na drodze reform w Królestwie Polskiem, bę 
dzie przywrócenie do wszystkich szkó ł: ele
mentarnych, średnich i wyższych, języka pol
skiego, jako wykładowego, powołanie Pola
ków zarówno do zarządu szkolnego, jak i 
do pracy nauczycielskiej, zapewnienie sp o łe 
czeństwu prawa kontroli nad sprawami w y
chowania, zabezpieczenie tej pracy od wpły

wów polityczno-policyjnych I zniesienie wszel
kich ograniczeń wyznaniowych, — słowem, 
przywiócenie przybytkom naszej oświaty pu
blicznej tego charakteru, jaki im zakreślił już 
cesarz Aleksander II w reskrypcie z dnia 30 
sierpnia (11 września) r. 1864, któky „dozwa
la młodzieży polskiej kształcić się w jej 
własnym języku" 1 w którym powiedziano:

„N e dozwalając ani sobie, ani komukol
wiek zamieniać przybytkn nauki w narzędzie 
do osiągnięcia politycznych celów, zwierzchność 
szkolna winna mieć przed oczyma samo je
dynie bezwzględne oddanie się inteiesowi 
oświaty, ulepszając ciągle system wychowania 
publicznego w Królestwie i podnosząc w niem 
stopień nauczania."

„Obecnie z t t m  większą pewnością wyglą
damy urzeczywistnienia powyższych wskazań, 
że czterdziestoletnia polityka rusyfikacyjna nie 
osiągnęła ani jednego ze swych założeń, tylko 
znękała społeczeństwo p <lskie, zmarnowała 
mnóstwo jego sił, odciągniętych od pracy, a 
zużytych na obronę najistotniejszych praw 
człow -eka i wreszcie rozpaliła do najwyższe
go stopnia właśnie te uczucia, które chciała 
zgasić.

„Czyniąc waszej ekscelencji to ośw iad
czenie, spełniamy wyraźne, stwierdzone pod
pisami, zlecenie rodziców dziesiątków tysięcy 
kształcącej się młodzieży polskiej, pragnącej 
z całej duszy uczyć się w szkole, która by
łaby ogniskiem niezależnej wiedzy, a nie po
lem tortury politycznej i moralnej.

(Podpisy): Wład. Tyszkiewicz, Stan. Ki- 
jeńSKi, Fr. Zieliński, Mirosł. Dobrzański, Alf. 
Parczewski, Aleks. O ry^tow ski, Miecz. Pfeif
fer, St. Leszczyński, St. Staniszewski, J. Ar- 
kuszew sk, Józ. N^tanson. St. Łoś, St. Lewi
cki, Ign. Chrzanowski, St, Cbełchowski, Szyni. 
K > i;r*ki.

Z Królestwa.
Jak telegramy donoszą, c a r  p o d p i s a ł  

j u ż d e k r e t ,  z a r z ą d z a j ą c y  m obilizację 
w gubernji w arszaw skiej, a Nowa Reforma 
dowiaduje się, że m obilizacja w so b o tę  
ogłoszoną została  w W arszaw ie.

Równocześnie władze r o z s y ł a j ą  1 i s . > 
p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  co ma na celu 
skonsygnowańie nawet tych, którzy nie będą 
zmobilizowani do ewentualnej służby wojsko 
wej w kraju. Ze sfer robotniczych zapowia
dają, że w razie mobilizacji staną znowu 
wszystkie fabryki, a powołani tyiko sile 
ulegną.

Mobilizacja obecnie obejmie: trzecią dy
wizję gwarćji pieszej, t. j. pułki: litewski, 
keksholmski, zwany też austrjackim od imie- 

-nia szefa, cesarza austrjackiego, petersburski, 
zwany pruskim, wołyński, oraz trzecią bry
gadę artylerji gwardji, złożoną z 29 bateryj — 
wszystko stacjonowane w W arszawie. Dalej 
zmobilizowany będzie korpus XV ze sztabem 
w Warszawie, obejmujący szóstą dywizję pie
choty. Wreszcie zmobilizowany będzie korpus 
XIV ze sztabem w Lublinie. Mobilizacja zatem 
obejmie wraz z W arszawą duże t e r y t o r j a  
k r a j u ,  bezpieczeństwo zaś jego będzie po
legać na pospołitem ruszeniu i może pością- 
ganych z południa i Litwy kilku pułkach.

Czas donosi z W arszawy z dnia 17 b m : 
Deputacja, w y s ł a n a  d o  P e t e r s b u r g a  
w s p r a w i e  s z k ó ł  ś r e d n i c h  ogłosić ma 
następujące, ujęte w 6 punktów sprawozda
nie o wyniku swej misji: 1. prezes komitetu 
ministrów Witte dnia 9 marca od 16 przed
stawicieli społeczeństwa polskiego przyjął m e
morjał, zawierający całokształt żądań w spra
wie unarodowienia szkolnictwa w Królestwie 
polskiem; 2. wniesienie obecnie sprawy 
szkolnej na porządek dzienny najbliższego 
zebrania komitetu ministrów uważa Witte za 
szkodliwe dla samej sp raw y; 2 zdaniem jego 
korzystniej będzie, jeśli komitet ministrów 
rozpatrzy w miesiącach najbliższych żądania 
w sprawie szkolnej z całokształtu wszystkich 
spraw polskich; 4 opinja władz miarodajnych 
sprzyjajniektóiym reformom szkolnym, z których 
fakt już zdecydowany w kwestji nauki re 
ligji, iest wprowadzenie wykładu religji w 
języku poszczególnych narodów ; 5. u snął 
pożyteczność udziału rzeczoznawców z łona 
społeczeństwa w komisji, która się ma zaj
mować sprawami szkolnem i; 6 załatwienie 
kwestyj, związanych z rozpoczęciem w ykła
dów w szkołach powinno być przeprowa
dzone przez władze miejscowe.

O r u c h a c h  c h ł o p s k i c h  w Króle
stwie donosi korespondent warszawski N o 
wej Reformy pod datą 17 bm. następujące 
szczegóły: Onegaaj w Bijmie pod Kałuszy
nem w gub. siei ileckie), gdy właściciel Dawid 
S-lberbcg z przyjętych poprzednio żądań w y
kluczył darowiznę 5 morgów gruntu pod bu 
dowę kościoła, wtargnęła do dworu gromada 
przeszło 300 włośc.an, zniszczywszy przed
tem kilka folwarków. Silberberg ratował się 
naprzód w piwnicy, potem ucieczką w pole. 
Sprowadził straż ziemską, którą włościanie 
pobili, aż dopiero sotnia dragonów z Siedlec 
uśmierzyła zanurzenia, oczywiście nie bez 
krwawych ofiar, nie bez nahajki i aresztowań. 
Tak samo bandy po 100—200 chłopów na
padły onegdaj na stację kolei nadwiślańskiej, 
Parczew, na linji Łuków-Lublin, jakoteż Tra- 
wn.ki, dokąd na wezwanie telegraficzne po
słano wojsko.

P o l i c j a  w W a r s z a w i e  ciągle d o 
p u s z c z a  s i ę  n a j r o z m a i t s z y c h  n a d 
u ż y ć .  Oto jeden ze stójkowych pozwolił 
sobie w przystępie rozrucowalenia czy pod
niecenia dać kilkanaście strzałów rew r.w ero- 
v'ych na ulicy; jeden z nich zranił śmiertel
nie synka 7 letniego państwa Bistramów (ul. 
Bracka 1. 10) tak," że w szpitalu walczy ze 
śmiercią. Przy ulicy Królewskiej znowu na 
schodach domu 1. 1 rewirowy strzelił do 
chłopaka 1 rów nież ciężko go zranił w szyę.

przygotowań do wojny, p o d j ę t o  j u ż  
kroki o z a p e w n i e n i e  p o k o j u .  Orygi
nalną jest także pogłoska, jakoby interwencja 
wyjść miała ze strony Cnin, w interesie zni
szczonych chińskich prowincyj.

Korespondent zaś Daily Telegraph do
nosi z Petersbuga: Jestem osobiście przeko
nany, że usposobienie ludu rosyjskiego jest 
niemożliwą do zwalczenia przeszkodą dla 
dalszego prowadzenia wojny. Jestem także 
w możności potwierdzić, iż nieprav»dą jest, 
jakoby jakieś japońskie propozycje pokojowe 
zostary odrzucone, dlatego, że żądano takie 
odszkodowania. Japonja niedawno w drodze 
prywatnej oświadczyła gotowość omawiania 
warnnków pokojowych, nie podała jednak 
żadnych warunków. Kilku doradców cara 
przyjęło tę propozycję przychylnie, car jednak 
odrzucił ją, nie wdając się wcale w meritum. 
Odtąd radzono carowi i błagano go, aby 
zmienił swoją decy ję. Niema wątpliwości, 
że na c a r a  o d d z i a ł y w a ł  w p ł y w  j e d n e 
g o  z a p r a  y j  i ź n i o n e g o  m o n a r c h y  
k o n t y n e n t a l n e g o ,  który energicznie i cią
gle namawiał do dalszego prowadzenia woj 
ny, Namowę tę motywował tern, że stanowi
sko Rosji i powaga chrześcijaństwa wyma
gają zwycięstwa białej rasy nad żółtą.

Rokowania pokojowe?
Mimo wszelkie urzędowe zaprzeczu/iia, 

do Daily Mail donoszą z Petersburga, że ro 
kowania pokojowe toczą się i to naw. t d )ść 
jawnie. Wyjątek stanowią koła wojskowe, 
które za każdą cenę chciałyby wojnę dalej 
prowadzić. Zresztą p a n u j e  p o w s z e c h n i e  
p r z e k o n a n i e ,  ż e  w ł a ś c i w i e  w o j n a  
j a  i  s i ę  s k o ń c z y ł a  Są pewne dane, 
które każą p r z y p u s z c z a ć ,  że mimo pozornych

Wojna japonji z
)7f/3 |fr. „Dzler-ntkc: Polskiego")
Po odw ołaniu K uropatkina.

^ a i* y ż .  (Tel. w ł) W tutnszych ko
łach nacjonalistycznych odwołanie Kumpatkina 
sprawiło bardzo niemiłe wrażenie. Uważają 
go tutaj nadal za najzdolniejszego z genera
łów rosyjskich i utrzymują, żi on jedynie 
mógł sprawom wojennym na dalekim Wscho 
dzie nadać pomyślny dla oręża rosyjskiego 
obrót. Ooiega także pogłoska, że odwołanie. 
Kuropatkina podziałało bardzo niekorzystcie 
na żołnierzy, którzy podobno stracili teraz 
zupełnie wszelką nadzieję w wygraną. Opo 
wiadają dalej, że między gen. Liniewicze n 
a generałami Kaulbarsem i Hoerschelmannem 
panują nieprzyjazne stosunki, które odbiją 
się fatalnie r.a dalszych losach wojny. Nsko- 
niec panuje tu przekonanie, że gen. Liniewicz 
będzie mógł inówić o szczęściu, jeżeli bez 
zbyt wielkich strat uda mu się dostać się do 
Charbina.

’ Z M ukdenu
Lo n d yn . (Tel. wł.) Według nadeszłych 

tu wiadomości, ludność Mukdeuu z praw dzi
wym entuzjazmem przyjęła fakt zajęcia miasta 
przez Japończyków, gdyż gospodarka rosyj
ska dała się Chińczykom mocno we zn ki. 
Szczególnie w ostatnich dniach postępow a
nie R >sjan było wprost niesłychane.

Ż tłnierze pastwili się formalnie nad mie
szkańcami. Przebiegali pijani ulice miasta, 
Dlądrowali domy i sklepy, gwałcili kobiety, 
a stawiających opór mężczyzn mordował*. 
Nie przepuszczano nawet dzieciom, których 
bardzo znaczna liczba znalazła na końcach 
bagnetów rozbestwionego żołdactwa śmierć 
w okrutnych męczarniach. Pijatyka w śró l 
żołnierzy była tak straszna, że wielu z nich 
na śmierć się zapiło. Najbardziej dokazywali 
kozacy zabajkałscy.

Przy obsadzeniu Mukdenuj Japończycy 
wzięli do niewoli jeszcze 6000 żołnl.rzy ro 
syjskich, którzy w mieście 1 okolicy jego 
pozostali.

Obecnie płynie życie w Mukdenie znowu 
dawnym zwykłym trybem. Sklepy pootwie
rane. Środki żywności są wprawdrie zawsze 
jeszcze drogie, lecz mimo to tańsze, niż w 
czasie okupacji rosyjskiej. Hrndlarze win po
zamykali swe sklepy, ponieważ po opuszczę 
niu miasta przez Rosjan, którzy w wielkich 
ilościach konsumowali alkohol, sądzą, iż nie 
mogą robić interesów.

Nnd Liao.
T o k io . (Urzędownie). Marszałek Oyama 

donosi: J a p o ń s k i e  w o j s k o  d n i a  16 
r o z p r ó s z y ł o  na  w s c h ó d  od  r z e k i  
L i a o  o ś m  r o s y j s k i c h  s z w a d r o n ó w ,  
zaopatrzonych w artylerję, p o c z e m  o b s a 
d z i ł o  w z g ó r z e  n a  p ó ł n o c  o d  T i e l i 
ni i  n a  p r a w y m  b r z e g u  L i a o .  Z tego 
wzgórza Japt ń zycy ostrzeliwali cofającego 
się nieprzyjaciela.

Zm iana w n&czelnem dow ództw ie.
P e te rs b u rg . (Pet. ag tel.). Kuro- 

patki.i telegrafuje" 17 b. m.: Stosownie do 
rozkazu w. c m. z dnia 15 b. m., który o- 
trzymałem dnia 16, odd-iłem dnia 17 gene
rałowi L niewiczowi dowództwo nad siłami 
lądowemi i morskiemi.

Generał Liniewicz telegrafuje: Dnia 17 
objąłem komendę nad wszystkiemi silami wo- 
jennemi w Mandżurji.

E skad ra  w ładyw ostocka.
T o k io . (Tel. wł.). Krążowniki „Rosja* 

i „Gr fm  bój3 są już naprawione. Naprawy 
„B igdyra*  oczekują w najkrótszym czasie. 
W porcie władywostockim 20 łodzi torpedo
wych i kilka podwodnych gotowych jest do 
wypłynięcia.

M obilizacja.
B e r lin  (Tel. wt.J. Beiliner Tageblatt do

nosi, że c a r  p o d p i s a ł  j u ż  d e k r e t ,  z a 
r z ą d z a j ą c y  m o b i l i z a c j ę  w g u b e r 
n i a c h :  w a r s z a w s k i e j ,  m o s k i e w s k i e j  
i k i j o w s k i e j .

Pożyczka rosyjska.
‘Lond yn . (Tel. w ł). Daily Mafl donosi 

z Pettr-.bu iga: Pożyczka jest w toku, jednak
że będzie o wiele mniejszą, niż się spodzie
wano, gdyż bankierzy francuscy przyznali 
tylko 24 miljonów funtów szterlingów, zamiast 
32 miljonów. Pożyczka ma być zw.óeoną za 
lat 8, waru ki są uciążliwe, a kurs po 90.

R ap o rt L lniew icza.
P e te rs b u rg . Gtn. Liniewicz donosi 

poa datą 18 bm.: Japońskie bateije ostrzeli
wały wczoraj nowe oddziały w pobliżu Ta- 
wanpu i Janpu. Nieprzyjaciel znajduje się w 
bliskości Kaotaitse. Miasto Fakumen obsa 
dziła kawalerja japońska. N a s z a  a r m j a  w 
d a l s z y m  c i ą g u  s i ę  k o n c e n t r u j e .

P e te rs b u rg . Age.icja telegraficzna do
nosi, iż nieprawdziwą jest wiadomość, poda

na przez niektóre dzienniki, jakoby bank 
chińsko rosyjski w Mukdenie pozostawił tam 
dwa m*ljony rubli w srebrze.

Z caratu.
{Tel. zienntka Polskiego“).

N iepokoje na  Kaukazie.
P e te rs b u rg , W mieście i gubernji 

Baku zarządzono śledztwo z powodu tamtej
szych stosunków, Przeprowadzi je senator 
M usninskit

P e te rs b u rg . (Tel. wł.). Tatarska lu
dność z nad Wołgi wysłała do Peti-rsburga 
deputację do m inistrów : Wittego i Bułygina. 
Deputacja wręczy memorjał, w którym mie
szkańcy proszą o zrównsnie ich z innymi 
szczepam* p ń-twa rosyjskiego.

P e te rs b u rg . Do N. Wremienia dono
szą z S  ku pod datą wczorajszą: Ostatnie 
zaburzenia były bezwątpienia d z i e ł e m  o r 
m i a ń s k i e g o  k o m i t e t u  r e w o l u c y j n e g o .  
Aresztowano 10 o só b ; wykryto również bi 
bljotekę tego komitetu. Ponrędzy osobami, 
aresztowanemu z powodu ostatnich rozruchów, 
znajduje się też 39 anarchistów.

W yrok o zam ach kartaczowy.
P e te rs b u rg . Śledztwo w s ora wie 

strzału podczas uroczystości Jordana wyka
zało b r a k  w s z e l k i e g o  z ł e g o  z a m i a r u .  
Za zaniechanie służbowych obowiązków zo 
stali skazani: kapitan Dawidów, sztabowy
kapitan Karcew i podporucznik Roth II na 
utratę pewnych praw, wydalenie ze służby 
bez utraty r-ngi i na twierd-ę l 1/* roku, 1 r. 
5 rnies. względnie 1 rok 4 miesiące. Prócz 
tego zostali skazani: por R ith I na 3 mie 
siące aresztu, kanonier G indarew i Aoal- 
kow na przydzielenie do batóljoriu aresztan 
ckiego na 2 lata; podpuik. Polowcewa i ka- 
noniera Pairikijewa uwolniono.

A rsenał rew olucjonistów .
B e rlin . (Tel. wł.) W M o s k w i e  o d 

k r y t o  w i e l k i  m a g a z y n  t a j n e j  b r o n i  
i m a t e r j a ł ó w  w y b u c h o w y c h  p a r t j i  
r e w o l u c y j n e j .  W związku z tern odkry 
ciem a r e s z t o w a n o  okoM ^iO O  o s ó b .

DEPESZE
tcbgraficzne i telefoniczne.

Syfuacja na  W ęgrzech.
W iedeA. (Tel. wł.). Cesarz wczoraj

0 godzinie pół do 4 popołudniu, wyjechał do 
Budapesztu, gdzie przyjmie na audjencji kilku 
parlamentarzystów węgierskich. Oczekują, że 
w bieżącym tygodniu przesilenie będzie za
łatwione.

B u d a p e s zt. Cesarz przybył tu w czo
raj o godzinie pół do 8 wieczorem. Na dwor
cu oczekiwali cesarza przedstawiciele władz 
Mimo deszczu zebrały s*ę wielkie tłumy pu 
bliczności, które wznosiły okrzyki „E ljen"! 
Z Jworca udał ąię monarcha do zamku bu 
dzińskiego, gdzie go przyjął węgierski mar 
szałek dwotu Ludwik hr. Apponyi.

Doniosłe zm iany.
W ie deA . (Tel. wł.). Obaj generalni 

insoekt >r<>wie armji fmp. br. R h e i n l S n d e r
1 br. W a Id s i a t  t en  jeszcze przed 1 maja 
przejdą w stan spoczynku. Obaj oni służą 
przeszło 50 lat. Ponieważ i trzecia posada, 
opróżniona przez śmierć ks. W indischgrana, 
przeto zostaną one teraz razem obsadzone. 
Pt a wdopodobnie zostaną zam ianow ani: Arcy ks. 
Fryderyk, ks. Lobkowic i Utxkiill Gyllenband 
lub Galgoczy.

„Amica.*
N izza . (Tel. wł.) Pierwsze przedstawię 

nie najnowszej opery Mascagniego „Amica" 
w teatrze domu gry w M mtecarlo miało o- 
gromne powodzenie, pomimo, że ceny miejsc 
wynosiły od 20 100 fr. za krzesło. Mascagni 
dyrygował osobiście, był też obecny autor 
libretta Chouden. Wielkie wrażenie robią zwła
szcza chóry; wiele prześlicznych »ryj. Główną 
role śpitw ała Geraldina Farrar z Berlina, partię 
tenorową Rousseliere, barytonową Renaud. 
Dwa akty łączy ze sobą wspaniałe intermezzo. 
Przedstawienie skończyło się po północy.

Zaburzenia w Macedonjl.
S o fja . i le l .  wł.) Prasa tutejsza otwar 

rie obwinia tutejszego posła serbskiego Si 
micza o to, że jest on kierownikiem s< rbskiej 
propagandy w Macedonji i że według jego 
wskazówek rząd serbski wysyła bandy w 
głąb kraju. Ton prasy świadczy o znacznem 
rozdrażnieniu opinji bułgarskiej przeciw Ser
bom.

Rząd bułgarski urzędownie zawiadomił 
Porłę, że wobec zarzutów, jakoby mahome
tanie doznawali w Butgarji prześladowań, za
żąda śledczej komisji międzynarodowej w tej 
sprawie. Ze swej strony wniósł rząd bułgar
ski protest przeciw masowym aresztowaniom 
w adrjanopolstcim wdajecie i przeciw nie
ludzkiemu obchodzeniu się z więź nami.

W ie de*. Wczoraj rano przybył tu na
miestnik Andrzej hr D n t e  cKi .

Budapesn zńslćc (Baillica) 5 zł 24 — , Żalu. kred. 
tła h. ? p. po 100 zŁ 486 —, Clary 40 zł. m. k.
!60 —, PoiyćzŁs Insbruicu 20 zł. 80 —, Lo»y
■n. Kwitowa 20 zŁ 86'—, Potvczk* m. Lubiany 
i? sl 68-—, Ofen 40 zł. 17C —, Pfilffy 40 zL 
t l  k. 174*—. Czerw, krzyża austr. *nw *0 zL 
57 —. Cze: *  krzyża eg. !ow. d zi 27‘25. < Oiy 
and *rc. Ra.:cif* >0 z t e6' - ,  Sterna 40 zL m. 
cen, 222 —, Pożyczka stfUtourska 3C zt 76’—, 
i Jrsckic oblig. prern. kolej, po 400 hr. 142 50, 
Losy Jitmunsine i:. Wiednia z r. 1874 536 - .

B oH iea  18 marca. Przy Jfcrbauęę': 
wczorajszej giełdy; Krecyr, 2 \3 ' —, Staatsbah: y 
141* —, Dlskoftt Comandit 191*40 Berlińskie 

'ewarz hairdl ! 62*75, laur* 2 6 4 —. 3ocby^- 
244 10 Koiej polub wschoan.w-pru&ittt —' , 
rfuble za gotówkę 216' Kolej warsŁ-wirt.
— mor za Śródziem nego , Koijń
-ńeridionaina — Losy tureckie 135—\  Rcr 
is włesk* — —, „Harpener* kopaln:c węgła 
2( 9'90, Kole) Marienburg-Mlawk* , Koasd-

n — , Lombardy 17 20, 6<oiei Henry 
115 50, Nic-mieckl bank a*io low\ 135 25, K* 
■sus Proh-red 147 30, Aklje żeglugi oairbur- 

>kiej 15125, WarezAkaf krótkie (Kurz War- 
sehauj —•—, Huts .Donnzrsrnark* -261 25 

- B a w lm  18 marca. Austrj^cnie
noty 85'?0 ~.p*y>ui-----

P » i-trń  8 marca 4 procentowz rente 
99 8 ź, snął:,. 29 95

f e a w ł ł a p t  18 marca Austrjactde
ifTWjyty 21390 “-olej p a ń s tw  * Dlskonto
191 2<\ ! M.rv

Przyjechali do Lwowa.
d tra  18 m arca 1905 roku.

HOTEL GEORGEA Pokoje od 3 nor. Hr. A. 
Męciński z Dukli Hr. L Dębicki z Krakowa. T . Ra
kow ski z Ro-yi. A M isiągiewicz z Sanoka A. Chodkie
w icz z Po o la ros. A N ow akow ski ze  Sp>tkowic. 
W. G no ński z  Krasnego. H. Cusz i A. G ross z  Wie
dnia. A Studziński z Bursztyna L. PolLack z T ry - 
jestu C Brej ha z W iednia. A. E ntner z  W iednia. 
A. Zadora 1 M. J >tko z Podola ros.

HOTEL EUROPEJSKI. W. P ieniążek z Lipinek. 
Dyr Hahn z ^ y g o d y  S Nojyiosifclecki z Krosna R. 
Ujejski z Paw iow a. K. Skibncwski z  Królestwa Pol. 
P. R om rszkan z C zerniow iec T. T arasiew icz z  Bo
rysław ia. P  H affm arn ze Stryja. P. U leniecka z 
Hnilcza. Not Karabiński z Koł imyi. Dr. jak lińsk’ z 
Trem bow li. P. N anowski z Ustrzyk. H Sauerteich z 
W iednia. Dr. Lorenow icz z D rohobycza. J. Vane z 
Br da pesztu.

Nadesłane.
R ubryka ta nie pochodzi od re  iascji, która też nie 

b ierze na sieb ie  żaane; odpow iedzialności.

Podziękowanie.
W szystkim  tym, którzy oddali ostatn ią  przysługę 

ś . p. Ojcu naszem u, E d w a r d o w i  B r y l s k  e m u ,  
i tym wszystkim, którzy w bolesnych chwilach oka
zali nam w&połczucie, składam y z serca płynące po
dziękow anie. 337

\kłidysław  i Bernard Brylscy. 
Złoczów  18 m arca 1905

D r. A d a m  G re liń s k i
ordynuje w  chorobach drr-g moczowych 

od godziny 2 —4
Lwów, ulica Sykstuska 1. 37, I p. 166

Sanatorjum  i Z ni ład wodoleczniczy
dra Józefa Z akrzew skiego 302

M a r j ó w k a
(15 minut drogi do Lwowa) o t w a r t e  c a ł y  r o k .

Sanatorjum zimowe 
w  K r y n ic y

m w illi  pod „ T r z e m a  ró ż a m i"
pod kierunkiem

Pta Franciszka Kntetowtcza
urząazone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści! poKoji og rzew an y ch ., Klima 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanaiorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakażnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źneini, piersiowemi i umysłoweini Sanaturjum 
nie przyjmuje).

Sezon ocf 1. grudnia ao 1. maja.
L e n y  u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
dc Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (G tiicu t.

Kronika ż- ostatnie? chwili. 1
D zierżaw a tea tru  w Poznaniu. P o 

z n a ń .  (TtR). Kurier p  znański ogłasza list dy
rektora teatru poznańskiego Edmunda Rygiera, 
w którym oświadcza on, że jego dzierżawa 
kończy się 1 maja br., a kontra-tu, który mu 
dyrekcja spółki teatru nadesłała do przyjęcia 
na dalsze lata, podpisać nie mógł i nie chciał 
dla rozlicznych powodów. Skutkiem t go ma 
być rozpisany konkurs na dzierżawę poznań
skiej sceny polskiej, do ktorego, jak sam 
oświadcza, p. Rygiet stawać nie będzie i nie 
może.

Dział ekonomiczny.
18 marca K ursa

* t e d e ń e k i e j
a) Losy prdjlenf A e : Au su. i:,, z oblig 

p. x i. 1880 3 proc 307* ■- , Austi. zakł. kred, z ob, 
p. z r. 1889 3 prec, 303 —, Tow. żeglugi na Da 
o»ju 100 zł. tu. k. 4 proc. 28C —, Wę? Banku 
ftip. po 100 zł. 4 ptoc 2 8 u —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 109 —; b) bezprocentowe:

Sr Ks. Jan Giliczyński
gr. kat p roboszcz w Stynaw ie 

po długii h a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. SaKram entam . zmarł dnia 19 go marca I9U5 

w 76 roku życia a w 50 roku kapłaństw a. 
Pogrzeb od ędzie się we w torek ai.io 21 go 

m arca o godzinie 8 -rano z dom u przedpo^rze- 
bo*eg<> prz.y ul Kochanowskiego i. 6 * do ce i- 
kwi N iebow zięcia N. M P. ^Wołoskiej) sk^d 
po odpraw ionem  tam że N. b o żeń st* ie  z - ło k i 
nrzew ieziune z o s t ,n ą  t a  cm entarz Łyczak wski 
na które w sm u t-u  puzost, łe  dzieci i wnuki 
P rzew ielebne duchow ieństw o i pobożnych za 
praszają .

.C oncordia*  A Kurk wskl.

T
Z  N awrockich

Marja Kosijowa
usnęła w Panu po długiej a ciężkiej chorobie, 
dnia 17 m arca I9u5 r ,  opatrzona św. Sakram en

tami w 43 roku ż cia.
O brzęd pogrzebow y odhedide się w ponie 

działek dnia >0 marca o godzin ie  4-tej popo
łudniu  z domu pr*cdpogrzebow ego przy ulicy 
K ochanow skiego 1 64 cmentarz. Łyczakowski, 
na k tćiy  w sm utku p o g rążm y  m a t, dzieci i 
rodzina przyjaciół i znajom ych zapraszają. 

Lwów. dnia 20 mai ca  1905.
„C oncordia* . A. Kurkowsld.
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Powieść z francuskiego.

(C iąg dalszy).

XIII.
Prawdę powiedział służący w zamku Roc 

Doltaire’owi, hrabina de Presles wyjechała 
przed dwoma miesiącami do Nicei, w tow a
rzystwie syna chrzestnego.

Po nagłem zniknięciu nędznika, w którym 
myślała przez chwilę, że odnajdzie syna, potem 
po dowiedzeniu się od Marcelego, że ten 
mniemany syn należał do zamordowania Je 
dnookiej i o tegoż ohydnych zamiarach co 
do niej samej, pani de Presles straciła ener- 
gję i chęć do życia.

Kilka słów zagadkowych, powtórzonych 
przez Magdalenę Dallebois, odnośnie do nie
zwykłej osobistości pana Jrkóba i opow iada
nia jej bez znaczenia napozór, miały dar zbu
dzenia j-j ih  wilowo z cichego smutku, jaki 
dus.-a b j owładnął.

Z początku, pod wpływem tego uczucia, 
obiecywała sobie, iż musi wiedzieć, kto jest 
ten „pan Jakób“.

Lecz po zastanowieniu, po uspokojeniu 
pierwszego uniesienia, powiedziała sobie, że 
była to może poprostu wyobraźnia, strojąca 
pragnienia w szaty rzeczywistości.

I ulegając zniechęceniu, zapragnęła opu
ścić miejsca, w których wszystkie jej nadzieje 
doznały gwałtownego rozbicia. Zmiana miej
sca, widok innych krajów, mniej smutnych, 
pociągał ją ku sobie.

Nie namyślając się długo, zdecydowała 
się wyjechać na Południe; wreszcie namawiał 
ją na to syn chrzestny, który także pragnął 
od Roc się oddalić..

Z dnia na dzień bowiem Marceli czuł, 
że nieuleczalna rana jego serca powiększa 
się...

Miłość jego dla Magdaleny Dallebois, 
trzymana jednak w karbach siłą rozumu, po 
mimo to nie była mniej gwałtowną.

Przyjaźń młodej dziewczyny, tak pożą
dana w nadziei, że uspokoi jego męczarnie, 
zwiększała tylko ból serdeczny, zbliżając go 
do tej, która była przedmiotem miłości.

Tak. Drzviaźń ta była jedynie złudzeniem

i stanowczo, nie mógł żyć dłużej tam, gdzie 
była Magdalena, z tera cierpieniem codzień 
się  odnawiającem, z uczuciem, że jest ode
pchnięty, jeżeli nie pogardzony.

To też odrazu przystał na projekt matki 
chrzestnej.

Przygotowania poszły p rędko ; wyjechali 
oboje z nadzieją zapomnienia choć w części 
przebytych zmartwień.

Jak tylko przyjechali do Nicei, hrabina 
dostała z łatwością mieszkanie.

W willi du Val-Bleu, zbudowanej przy 
drodze do Cimiez, znalazła schronienie wygo
dne daleko od zgiełku.

A kiedy Marceli żądny ruchu i zmęczenia 
fizycznego, odbywał częste wycieczki w góry, 
ona pozostawała na tarasie, wyciągnięta na 
szeslongu, w kontemplacji cudownej panora
my, roztaczającej się przed jej oczyma.

Było to właśnie miejsce odpoczynku sto
sowne d a  pani de Presles.

To też spokój zapanował powoli w jej 
duszy zbolałej.

Jednego dnia rano, kiedy napół leżąc na 
tarasie pod cieniem palmy karłowatej, marzyła 
obezwładniona ciepłem i wonnem powietrzem, 
pokojowa ukazała jest list z Chdeau-Thierry.

Hrabina rozdarła gorączkowo kopertę i 
czytała ze zdziwieniem rosnącem przy ka
żdym wierszu:

„Chateau-Thierry, 8 stycznia 1893 r.
„Szanowna Siostro!

„Zdziwisz się zapewne, odbierając ode- 
mnie list, po tylu latach milczenia.

„Abym się zdecydował do napisania te
go listu, trzeba było szacunku, jaki zacho
wałem dla twojego charakteru, całej sympatji, 
jaką czuję dla ciebie, a także postanowienia 
niezłomnego, dokonania posłannictwa pokoju 
i zadosyćuczynienia.

„Nie mogę tu wchodzić w długie szcze
góły, które będę miał zaszczyt wypowiedzieć 
osobiście, muszę wrócić do okrutnej i bo le
snej p.zeszłoścf, której następstwa znosisz 
niesłusznie od lat dwudziestu.

„Lecz ośmielam się spodziewać, iż będę 
mógł choć w części przynieść ci ulgę.

Traf i wyjątkowe okoliczności naprowa
dziły mnie, jest temu kilka miesięcy, na ślad 
tych, których zawsze opłakujesz; chcę mó 
wić o mężu twoim i o dziecku.

„Pan de Presles powrócił do Francji i 
mam teraz prawie pewność, że jest razem z 
Synem swoim.

„Być może, blizka jest chwila, kiedy bę
dę mógł zapewnić cię o ich istnieniu, prosząc, 
żebyć otworzyła serce litościwe twemu mężowi, 
ongi tak występnemu, lecz który oddawna po
kutuje za swoją pomyłkę.

„Chciałem powiedzieć ci wszystko, czego 
dowiedziałem się dotąd i w tym celu udałem 
się do Roc, nie wiedząc, żeś wyjechała.

„Zdecydowałem się tedy napisać do cie
bie i prosić, abyś nie zwłócząc przyjechała 
dc Chateau Thierry.

„Gdybym mógł opuścić fabrykę, byłbym 
ci oszczędził długiej podróży, lecz może le
piej jednak, że ty przyjedziesz.

„Spodziewam się, iż będę mógł ci udzie
lić, jak tylko przybędziesz, bardzo dobrych i 
kompletnych wiadomości.

„Pozostaję oddanym ci pełnym szacunku.
„Doltaire.*

„P. S. Chciej zawiadomić mnie depeszą 
o godzinie przybycia."

Po odczytaniu listu, pani de Presles pod 
niosła się nagle i nie zatrzymując się ani mi
nuty, rozkazała przygotować wszystko do 
wyjazdu tego samego dnia.

i Ciąż dalszy nastąpi)

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z własnego parowego palenia

co d zie n n ie  ś w ie żo  palona
ściśle podług zasad  hygieny, 

zapo rrocą
g o rą c e g o  p o w ie trz a !

Znakom ita w smaku i arom acie, codzień św ieżo palona I 
‘/a kilo kawy palonej M elange Nr. I. . . zł. —1'70

Kawa palona

M elange cesarska

- 9 0
MO
1'20
1-40

Kawa palona za pom ocą gorącego pow ietrza posiada za
lety iż: zach o w u je  zn ak o m itą  a ro m ę , czysty , d e lik a tn y  sm ak , 
n a jw ięk szą  w y d a tn o ść , z tej przyczyny znacznie ta ń s z a  w użyciu, 
aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakow ana w w oreczkach pergam inowych w w a
dze  1,  7 S) 7 i i Vs Wio.

Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lw ow ie, T e a tra ln a  3, naprzeciw katedry.

G ran d  P rix , W y sta w a  P a ry sk a  1900. 1

KWIZDY płyn restytucyjny
c. i k . up rzy w . w o d a  do  m ycia  k o n i.

Cena flaszki k. 2-80.
P rzeszło  od 40 lat używany w s ta jn ia c h  
n ad w o rn y ch , w w iększych stajniach w o j
skow ych  i cyw ilnych  do w zm o cn ien ia  
przed i po w ie lk ich  n a tę ż e n ia c h , przy 
chw ilow ych  zw ich n ię c iach , sz ty w n o śc i 

ży ł itp. uzdolnią konia do 
n ad zw y cza jn y ch  czynośc i 

_  w  tr e n in g u . — Praw dziw y 
Ę  ~~ tylko z powyższym  znakiem  

ochronnym  do nabycia w e w szystkich aptekach i droguerjach. — Ilustro
w ane katalogi gratis i franco.

Główny skład F ran c iszek  Ja n  K w izda 
c. i k. austr.-w ęg. k. rum uński i książ. bułg. dostaw ca nadw orny. Apte

karz obw odow y w  K o rn eu b u rg u  pod  W iedniem .

Kaszel chrypkę i w szelkie inne dole
gliwości piersiow e, w krótkim 

czasie usuw ają :

O ra  S e e b u rg e ra
Syrop 1 kor., Pastylki 1 kor. 

i Ziółka 30 hal.

Skład wysyłkowy:

SZYMON HAY
aptekarz, c. i k. dostaw ca nadw orny w e Lwowie 

W ysyłki na  prow incję odw rotnie.

O ra  F ry d ery k a  L angyela  b a lsam  brzozow y . 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w ptiiu 
w ysw idrow ańo dziurkę, znany jest od niepam ię
tnych czasów  jako najznakom itszy środek p iękno
śc i; jeżeli jednak ten sok w edle przepisu w ynala
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam , w takim razie spraw ia dopiero cudo
wny skutek. Jeżeli w ieczorem posm arujem y twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsam em , to już n a 
z a ju trz  ra n o  o d p a d a ją  p ra w ie  n iezn a czn ie  łu 
p ieże  ze skóry , k tó ra  s ta je  s ię  p rz e z  to  lśn ią 
co b ia łą  i d e lik a tn ą . 6001

Balsam ten w ygładza pow stałe na tw arzy zmarszczki i blizny 
z ospy i nadaje młodociana, barw ę tw arzy; cerze nadaje białość, deli
katność i św ieżość, usuw a w najkrótszym czasie piegi, plamy wąfrob anc, 
blizny, czerw oność nosa, stłuczenia i wszellde inne nieczystości cery. 
Cena stoika z opisem  użycia 3 korony. D r. L eag y e la  m ydło bet; o t  so 
w ę, podtrzym uje istotnie skuteczność balsam u; w sz.tukach po koron
1-20 i 70 hal.

Do nabycia w każdej w iększej aptece, m ianowicie: we Lw ow .e 
Z. R uckera; w K rpkow ie  u W iktora Redyka; w C zern ic w cach  u Gc

liehowskiego nast. Mahl apt., Schmidt et Fontin d roguerja ; w T a rn o p o lu  
u M arcjana K rzyżanow skiego; w T a rn o w ie  u M aurycego Adlera, J. Nie
siołow skiego; w B ielsku u Adlera Blumcnthala i w drotwerji A. Haas.

Zakład wodoleczniczy
Dr. A. G o ń c a  w ZaHojanca

otwarty cały rok.

99

Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry
czne. W odociąg. Nowo urządzone łazienki. 

Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy
maniem. Prospekta na żądanie.

28«  i’,atł«2.sł rStm panow 
Oc! 16 m arca do 31 m arca b . m . C odziennie w sp a 
niałe p rzedstaw ien ia  św iatow ych sił atrakcyjnych. 
Mile d ’Arry Atvi!e francaise, B arańska, polska 

subretka. Z espó ł Jaksons, nadzw yczajn i gim nastycy M os Ree, am erykańscy 
komicy, oraz p ierw szorzędne atrzkeje

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

ł!

jeżeli się  go w ym iesza z cem entem  i p rzerobi na cegłę, dachów ki, pły 
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury w odociągow e i cem bro-

w ania studzienne.
Nie ma tańszego  i lepszego  m aterjału budow lanego  dla m iast i wsi. 

N owe w yśm ienite maszyny ręczne naw et p rzez  niew yuczonych 
robotników  do użycia przydatne, dostarcza

Ceipziger Cement M n s l r ie  Dr. Gaspary $ (o.,
M arkstdd t, koło L ipska.

Przysłane  próbki (5 kg.) piasku rozbieram y bezpła tn ie , 
(ilustrow any p rospek t Nr. 218 żąd ć m ożna bezpłatnie. — Jeden z n a 
szych zastępców  odw iedzi w najbliższych m iesiącach G alic ję ; kto żąda  

bezp ła tnej informacji, zechce się zgłosić.
My korespondujem y i w języku polskim .

8 9 M P - D achy z  cem entow ych dachów ek s ą  na jlepszą  ochroną przed 
niebezpieczeństw em  ognia. 224
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i Dr. O staszew ski-B arański

I Z KRAINY : =

STU WYSP
W rażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r ta  ty tu ło w a  wyko
nana przez a rt.-m a la rza  
p. M. H a r a s im o w ic z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

--- Główny skład w księgam i 
H. ALTENBERGA 

w e Lwowie, pl. Marjacki.
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Dr. O staszew ski-B arański

— - Z nad prawy,
= Sawy i Soczy
— 1 Lwów 1903 — Nakfadem 1 —
— - drukarni M. Schmitta i Sp.

» J l
— 1 ' G łówny skład w księgarni 

G ubrynow icza  i S chm id ta
we Lwowie, pl. Kapitulny.

Z arząd  pasieki

Antoniego KraifcKitgo
w je z ie rz a n a c h  ad C zortków , wysyła 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, w szystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i m iody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku w ystaw ach 
w 5 kil. b laszankach w cenie od  kor. 
6 20 do kor. &80. Cenniki na żądanie 

bezpłatn ie i franco. 125

CHOROBY PIRRSI0WE I

Syrop z PoiUoraiiu Wapna
pp. GUIMAULT et Gie- Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  za leca

ny przez lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  dz ia łan ie  w c h o ro b a c h  
p łuc i oskrzeli p iersiow ych; leczy 
nujuporczywsze ka ta ry , zagaja tu- 
berkuly płucne u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i  za
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
ta k  rozpaczn ie  n ieznośnego  d la  
ch o ry c h . P o d  je g o  d z ia łan iem  p o 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk
sza się i c h o ry  odzysku je  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w  głównych aptekach.

W e Lwow ie w ap tekach pp. Mikola- 
scha, W ew iórskiego, B eisera, Ehrbara, 
R uckera i Sklepińskiego. W Krakowie 
w aptekach pp. W iszniew skiego i 

R edyka. 2016

 p b- • •••
Marka ochronna: 
=3 „Kotwica" g=

L in im s n t. C a p s ic i m p . ,
ustępujące

P ain « E x p eller ,
jest powszechnie znane jako wy- 
śmienit;, bóle uśmierzające naoie- 
ranie; do nabycia we wszystkich 
aptekach po cenie 80 hal., kor. 1.40 
i 2 kor.

Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego nałoży 
przyjmować tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą11 z apteki Richtera, wten
czas jest pewność, że się otrzymało 
w y r ó h  o r v g i n a l n y .

A pteka R ic h te ra  
pod „z ło ty m  lw em “  w P rad ze , 

ulica łllźbioty No. 5 nowy.
Ujsjm codtlenna.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

«re L w ow ie p l. M arjack i 
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład w yrobów  jubiler- 
sldch, złotych i srebrnych
po najniższych cenach.

W w dsw cn i odpowiedzialny »  redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańakiej.

Magazyn

H e n ry k a  Soliw arasa
w  K ra k o w ie , G ro d z k a  13, Telefon 43 

poleca

jtoweld w towarach modnych na suknie
i

g o to w e j k o n fe k cji dam skiej*
313 Żakiety od 18 koron. Spódnice, kosljumy w wielkim wyborze. 

Próbki darmo i opłatnie.

Ogromna zniżHa ccn Grantophonow
N ajprzyjem niejsza rozryw ka w każdym  salonie.

N ow e Mazury, W alce, Polki, Kadryle i t. p. nadeszły. 314

Gramofon z Koncertową membraną od 22 zł. 50 ct. [do 100 zł.
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gratis.

Jeneralny zastępca na G alicję:

Tadeusz Górski, p la c  M a rja c k i 8.

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dr:<em 20-go iipca 10C4 roku. — (Cza* środkow o -  europejski).

1 POCIĄG
yOKy. j saab, 

j f r i j t t  o

Do £wowa z :
(na dworzec główny)

(ftia , Bok&xa«sto, XoD2t>dtyDopoU)r '/ycfoHOWR
ffiflicy 

Doikj

POCIĄG
oosp

odchodzą O Itcdl,

Deldtyar., (od li 10 dc 30J4) f^owoffi*bcy, |Borbor&ftfha. Uzudiżt«. S«i«tŁłU, Badowt&r,,

5*« Wtfry i SfCławTr 
j ŁrAiołtił, (Borhną, WroeUłfih, Wtrizawy. Wiediiih, Kiris

bada. PrŁjł), Orłowa, N &ąeaa,
Cfahbówki, ZjJcojpRne^o 

rairopoic, Bo**«k wielkich. frrcym«łow«

Jajsia.

K/ftkow*, (Baniot. W rocłcw tA , Wanaawy. W iedaJa, 
(trlsbftdu Pztgi), Orłowa, Nnw^ęg Sąeta, Offrwifcima, 
2aiopaiiY»go p. Prioaiyjtt, Wioliczkj, Hytocnowa-. Sa- 
Licia. Chyiatra 

U k ^ , Caortkowa, Eałaaia, D«iatyua przez Kołomyją (od 
do 30|t w niedzielę i śwręta), KOrbsniezb (od 

JJ* do J0j9 wi.J, Brodiny, Putny, Sacaawy, Doray 
Watry (od do Si}8), Sarełc, Barbomatho 3*wy ro«i Pokuta 

Podwo^o-łcyit, (Odewy i łtijcwa), Brodów 
Łcwcscn^o, (Pttactu), Chyrżwa, Boryolawia, Eatdiri* 
Saoifcora, CJayrow*
^ftr>trłiw»*e, Zjdaezowa; Frdotori | iawoĉ w#« y brakowa >

Ł badu» ?rawi„ _ — r 9- r . „ .‘‘itrrtte, Orłowa, MaiB--Ldbom

•f w#
ira (Berlina, Wroaluwia, Warszawy, Wiadrtla. Kari«- 
A*. ?rawi), Zakopartefo przoz Kraków, WiohrskiOrmMt

Stryj#, Borysławia
A

Strw*

R zwow a, /stpoziana., Lubaczowa 
Kidomyi, ^.ydaczowa, Potutcr, £i>róom#ad 
tiw ocznsfo, EttafeA, Cbyrowa, BoryeUwia. Coehawisy 
Kr«k«wa, (Berboa. Wrocławia, Wiednia, Earlabadc, Pra° 

ci). (Ooweao Sącza, Jaeła, Tarnobraofu, Rymanowa, 
Iwonicza. Sanoka, Chyrowa 

i«kaa, Caorłkrrwa. Sałuaza, Zalenectyk. Koc mania, W owo- 
y r m  'óo.zkf, WyŁniay, Stratna, Satiawy; 

P.»dew:«>ti
Psdwołoaryek (Odeasy, Ktjowa), Brodów, Braymalowa, 

Dowatyna, kopyczymee, Łozowy 
AoehJł (od do 30|9), Skoiego (od 1[5 do S0[9), 

ja, UrohobjcKu, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lnbaf.iowa, Ro.wy makie)
Podwcłeesyak, (Odesar, JĆijowaf, Brodów, Brzymałowm, 

FoUlar, Zaieuciyk, Hcaiatyna, Iwania puatego, 
ły, JKopyczyruet 

trakewa, (B«riina. Wrocławia. Wiednia, Earłabada,
fi), L^-rięcima, Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or- 
łcTa, Mielca yia Dembica, Sambora, Cbyrowm 

Ickna, Aydaeacwa, Ptowoeaelicy, SoreUia, Berhemetłis, Csndroa, Brodósy,
Krakwwa, (Berihua, Wrocwwia. Wiednia. Karlsbada, Pra- 

j), Zakopanego przez Kraków (o<f 8.516 de I6j9),

Ska-

Pra-
Or-

li  £wowi d o :
(z dworca głównego)

*•*»

e n

1K

IU

IM

J.'ł -w*. |O t*® jm;
Nowefo Sącza, Orłowa (od 1)7 do Jaara, LnbMAd, Q U ■ i , nn mm fl t .t C i A,. --—, ---., iiuna 44311, LUfl- I
cicwk, Sanoka, Hymanową, Iwonicza, CUiyrowa ! 

Icktn, (Bn^Łreeztn), Potu tor, Zydaczowa (od 1J5 do 90[f) 
K«róemw6 , ?lewoaiełwyJCsortkoa "s, Hmnalyna 

Dorsy Wutry, Sącza wy 
XraV«wa, (Bari t na. Wrocławia, Wiedsia, Warmwy), 

Fjtafi, Łtirl#baaa, Oawięcinia, Wtniiczki, Lubaczów*, 
X*r»obrzflgN, Iwomeza, Kytnanowa, Sanoka Chyrowa 

Suttbera, Chyrowa, Sanoka, Ry^an^wa. Iwoaiaaa 
J u k

Psdwołoczym. (Ddoaey, Kijowa), Brodów. Jt3pye*y3k*5 
Zalewcsyk, S»ały, Iwaiiia pufdege,

(Peorin), Chyrowa, KaW zi, Beiytóiwta, t # '

11-P6 i 
tt*io i

«.ió « 60

r«5

0* J0
I0*«5
10*46
10*90

1*30
8*40
6*485*55

Krakewe, (Wtednia, WrecUiria, 3tr<ina, W ferna«;: Pr*- j 
gi. Karlsbadu), Rozwadowa, Jasia, Chabówki, Zaks- a 
nanato p. Rzoatów, Orłowa, Nowego Sącza ?

Irkar, (Jahł. Bakaroaztu, Con«tiucyt. K£rffnmeit/i f 
1|5 4o JC}9), S4ob. runa., Serefl-a, Bwhomttc, Bro- 1 
diay, Suczawy. Dorny Watry, Kocmnctia j

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu: , 
Cbyrewe, Paestn, Sambora. Sanoka, lłe io  Laboctta, 
Rymanowa, Iwcnicza, Jasła, Stród, Mielra, Orłowa, 
Wieliczki, Ołwiącima

Ickas, (Jasa, Bokareazto, Boiaetan), lydatzowa, Potntor. 
Sóróemeałi, Csortkow*, Nowoemhcy, Brodiny. Futot; 
Dorna Watry (od lj7 do łljd), Suczawy 

Pcdwołoccyak, (Kijowa, Odeaey), Brodów, Kopytnyrue* 
D.ncuatynii, Czortkowa 

Lawoeznego, (Peazto), DrohcUyeaa, BoryeUwia 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pr»r. Kafiałła 

do), Lobacsowa. Sambora, Chyrowa, Rozwario^
Nadbrzezią, Zakopanego (?. Krnkow od 15;4 do 1518, 

Krakowa. (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbad#), -rraneka 
Rymanowa, Iwonicza, Toruobrzega, SUój, rleweg 
Sącaa, Orłowa (od J|7 do Uswiycuma 

Lawocznefo, Chyrowa, buryaławia, Kałusza, Cbunerowe* 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Petntor
Crerniowieą, Ddatyna, ióaica^rTyk, Nowoeieh^y 
Befeca, Sokala, Laoactowa, Rawy r.
Podwolocsyek (Kijowa Odewy), Brodów, iiepyrwyine* 

Csortkewa, Haaiatyna, Skały, Iwania pustego 
matowe

lakan, (Botnman, Jam, Bfekareezto), Kałusia, Żydaiaewc 
Caortkowa, Zalesaczyk, Wytmcy. Kóroetaerd, Kon** 
nia, Dorny Swcsawy, Nowosielicy

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kurlem 
da). Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, U. Sa 
cza, Lubaczowa, Oiwięcizca 

Tnchli (od XS|8 do 3ti|3 włącznie), SkoJego (od łf i  4 
wł»tttr.ie), Storyj*. Chyrowa, Cłis

darowa. Katana 
Rzemowa, I.«baesam« Chyrowa 
Sambora, Chyrew#
Jaworowa
Kołomyi, ^.yiaasowa

| Krakowa (Wiednia. Wrosła*>T#, Berlina Wsn#z*wy), n%  
Karlsbad o, Chyrowa, Beri) Lafc-.rcz iPwste), k 

.rta, Orłowa, Ońw?ę<nm*
| Ławocznego, (Pooztu), Chyrowa, R^ryaławra, Knł#wm
I Rawy ruskiej, .Sokaia 
|  Podwołoszysk, (Kijowa, Odceay), Brodów
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I Przemyśl* (od 1}3 do SOjD włócznie), Chyrowa, K. Zt^iru  
( lakan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dei*tyna. Wyśkiicy, Nowo 

eielicy, B^rfaomefhu. Czof.aa. Seretu, Brodtry,
! Watry, Su^fawy 
1 Krakc^a, (Wiednia, Wrocławia. W*rw*.wyi Chynowa, rty 

wianoww, iwonicra, Tarnobrzega, Oiiowa. W.ebcskż 
Cbahowkc Zakopanego (od i|5  do i sd i?:' b . 
8014), JbiU

j Podwołoiuryak, Brodów, Kopy czy met, (wacla puat#^. fiu- 
tutzf, Skały, Hosiatyna, Zti^zasyk, firny*nsfcw*  

■tryjaj Ra^Fy LwUeaswwa n##d.usU‘-
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sia dworzec „Podzamcze*
^sraopol*, źnr ik  wielkieh. ftrzymałowa.
PodwtfRCSyskf (Odeeay, Ktjowa), Brodów 
Podwołoctyrk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Chmymakowa, Be- 

(Mityna, Kopyezyniec, Caortkowa 
PjjdwewcByek, (Onoeiiy, Kijowa), Kopyezynieoj Zslceitjyk, 

Potni.-. Iwnwa patizgo, Skały, Oiuuatyna. Brodów r̂ayś̂ slows
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Kiyswa), Brodów, Knpy«yai<w 
/uJeniwyL Wani# . Kwuatyry:.GEJ

z dworca „Podzamcze*
^^dwołoeiyffk, (Kijowa- Oóehrj*), Brodow, Koyyeajrei#*. !

H uiaiyna, Csortkowa 
Tarnopola, Potutcr
Podwołocayek, (Kijowa, Odeecy), Brndow, Kopyeryiurte, i*  } 

leezcayk, unsiatyna, Saaly, Wanta ppalega, Q*\- 
mUowa, Ciortkowa

Fodwołoczysk. (Kijowa. Odeeey). Smditw 
Podwołoesytk, Brodów, Kopyeiymea, Iwanie t

Fa^artor, EI-naatpM, >-^Ucr«sy4, Srtf%eł»wi |

Pociągi lokalne.
i

s B m ichow lr 6‘42, 7 3 0  rano, 11-45 przed pot., 1 47, 
3 15, 4-30 1 5-03 po połud, 7 54 i 9 12  w ieczór <od 
8/5 du U /9  w łącznie). 

z  Janow a 8-20 rano, 1-16, 4-45 po p o łu d . 9 26 wieczór 
{od 1/5 do 30/9 w łącznie), 10  S0 w ieczór (od 15'5 
do 31/8 w łącznie w niedzielę 1 św ięta) 

s t  Szczerca 8 35 w ieczór (od t /6 do 11/9 włącznie 
w  niedzielę 1 św ięta) 

u L ubienia W. 11-35 w ieczór (od 15 5 do D /S włą- 
czale ur ę iedsielę  I święta}

do Brzuchowic 5 ‘<8 rano, 9 3 0  1 10 50 przed połud., 
12-32,2-05, 3 35, 5-05 po p o łu d , 7 05 i 8 04 wleczó 
(od8/5dol 1/9 w łącz ). 11 10 w nocjr (każdej niedz.) 

do Ja.iowa 6 5 0  rano. 9 1 5  przed polud. (od 1/5 do 
30/9 w łącznie) 1-35 po połud. (od 15/5 do 31/fi 
w niedzielę i św ięta) 3 1 8  po  połud ( i i i  1/5 do 
30/9 w łącznie) i 5 48 po  polud. 

do Szczerca 1 45 po połud- (od  1/6 do l i / 9 w łącznie 
w niedzielę r" św ięta) 

do Lubienie W . 2 1 5  po  poiudn. (od 15/5 do i l /9  
w niedzielę i św ięta)

UW AGA: P o ra  nocna oznaczoną lest ramkami, — Czas środkow o-europejski jes t późniejszy o 'ić adtuii 
Pd czacu lw ow skiego, — Zwykłe oi.ety do jazdy f wszelkiego innego {rodzaju bilety, illuatrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t  p,, nabyw ać m ożna prze* cały dzień w ciurze młejskien; c, k. kole* państwow ych, paraA 
Stó.'ti siana 1. 9.

Z drukim i M. Schmitła i Sp. pod zarządem J, G. Piotrowskiego.


